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W obliczu 
olbrzymich przemian.

Wcześnie j ,  niż k toko lw ie k  m ó g ł  przy 
puszcz : w e sz l i ś m y  w o k r e s  p r z e ł o m o ­
wy dla rozwoju  sy tuac j i  e u r o p e js k i e j .  
Decyzja rządu  Rzeszy  z dn i a  16 m a r c a  
to coś więcej ,  niż n a r u s z e n i e  klauzul  
mil i tarnych T ra k ta tu  W e rsa ls k ie g o .

Decyzja N ie m i e c  n ie  s ta n o w i  s a m a  
w sobie  n i e s p o d z ia n k i .  Dla  k a ż d e g o ,  
kto śledził  b ieg w y p a d k ó w  w pol i tyce  
zagraniczne j ,  k to  widz ia ł  s ta le  u s t ę p o ­
wanie d a w n y c h  a l j a n tó w  w o b e c  ro sz ­
czeń n ie m ieck ic h ,  j a s n e m  było ,  że p r ę ­
dzej czy późnie j  N i e m c y  p o k u s z ą  s ię  
o wyraźne  o b a l e n i e  Tr ak ta tu .  N i e s p o ­
dzianką n a t o m i a s t  stał  s ię  z a r ó w n o  
mom en t ,  j a k  i f o r m a  decyzj i  n i e ­
mieckiej .

W i a d o m o  przecież było,  że tak  zwa 
ne r ó w n o u p r a w n i e n i e  N i e m i e c  pod  
względem w o j s k o w y m  było  g łó w ny m  
te m a te m  r o k o w a ń  d y p l o m a t y c z n y c h ,  
których p u n k t e m  k u l m i n a c y j n y m  miała  
być podróż m in is t r ó w  an g ie l sk ic h  S i ­
mona i E d e n a  do  Berl ina .  W i a d o m o  
było, że p a ń s t w a  z a c h o d n ie ,  a wiec  
nietylko Wło chy  i Anglja  a l e  ta kż e  i 
Franc ja  były g o t o w e  d ać  N i e m c o m  to 
uprawnie n ie  w z a m i a n  za wyr aźne  zo bo  
wiązanie się N ie m ie c  d o  udz ia łu  w 
paktach  b e z p ie c ze ń s tw a ,  m a j ą c y c h  z a ­
gwaran towa ć  pokój  w Europie .

I t e g o  wła śn i e  N i e m c y  n ie  chc ia ły .  
Tu leży cała  groza  w y m ó w  os ta t n ic h  
faktów.

Nie mc y,  k tó rych  gra d y p l o m a t y c z n a  
w os ta tn im czas ie mia ł a  j e d y n i e  na ce 
lu w y p r ó b o w a n i e  gr an ic y  us tęp l iwo śc i  
państw zac h o d n ic h ,  po o d z y s k a n iu  z a ­
głębia Saary ,  o s t a t n i e g o  z a s t aw u ,  który 
hamow ał  ich r o z p ę d  w k i e r u n k u  likwi 
dacji T rak ta tu ,  po czu ły  s ię  zn ow u na 
siłach tern bardz ie j ,  gd y  z roz um ia ł y ,  że 
nie grozi im izolacja.  O d  te j  chwili 
rząd n iemi ecki  p rzes ta ł  s ię  l iczyć ze 
względami  na  to c z ą c e  się rokow an ia  
d y p lo m a ty c z n e  i zaczął  dz ia łać  na 
własną rękę .  Przyszło ofic ja lne  zgłoszę 
nie w p r o w a d z e n i a  lo tn ic tw a  w o j s k o w e ­
go, a wresz c ie  k ro k  d e c y d u ją c y :  u s t a ­
wa o w p r o w a d z e n i u  p o w s z e c h n e j  s ł u ż ­
by wojskowej .

R o k o w a n ia  d y p l o m a t y c z n e  zawisły 
w próżni .  C e n ę ,  k tó r ą  N i e m c o m  o f i a ­
rowano za zg o d ę  n a  s tab i l izac ję s t o su n  
ków w Europie ,  wzięły s obi e  o n e  s a m e  

d a rm o .
f tngl ja  ze w zg lę d u  na  rozl iczne  

t rudności  w e w n ę t r z n ę ,  j a k ie  przeżywa 
hnper jum bry ty jsk ie ,  p r a g n i e  za w s z e l ­
ką c e n ę  d o p r o w a d z i ć  d o  wy jaśn ien ia  
sytuacji w Europie .  N o w a  w o jn a  to  ka 
tastrofa dla Im p e r j u m .
. T rzeb ab y  e w e n t u a l n o ś ć  t ę  o d s u n ą ć  
iak d ług o  s ię da .  S tą d  też o p ty m iz m ,  
z jakim prasa  a n g i e l s k a  wita z a p o w i e ­
dzianą wizy tę  S i m o n a  w Ber linie,  któ- 
^a> z d a n i e m  d z ie n n ik ó w  l o ndy ńs ki ch ,  
dopo moż e  d o  rozw iązania  c a ł e g o  s z e r e ­
gu kwestyj

Krok angie lski  w Ber l in ie  wywoła ł  
j ednak n i e p o ż ą d a n e  skutki .  W p i e r ­
wszym rzędz ie  un iemożl iwi ł  zb io ro w e  
Wystąpienie m o c a r s t w  z a c h o d n ic h  i po  
szedł na r ę k ę  N i e m c o m ,  k tó re  jedno-  
s ronną  decyz ją  z d n ia  16 m a r c a  b. r. 
c ciały wys tawić  na  p r ó b ę  so l id a rn ość  
Państw b lo ku  z a c h o d n i e g o .  N iem cy 
r Ciąż jeszcze  s p e k u l u j ą  na  możl iwo ść  
ozdźwięków m ię d z y  Franc ją  i Anglją.  

s . lew§tpl iwie na d łuższą  m e t ę  N ie m c y  
J e Przeliczą, j ak  już n ie raz przel iczyły 
J  a 'e w chwil i  o b e c n e j  o d n o s z ą  na  
^1 drodze  su k c e s y .
ł ota a n gie l ska  n o s z ą c a  raczej  c h a r a k t e r  

godnej perswazj i ,  niż p ro t e s tu ,  zos ta -  
Przy jęta  w Ber l inie  z uigą.  No ta

Ż y w a  r a d o ś ć  w  c a ł y m  k r a j u
po uchwaleniu nowej Konstytucji.

Uchwalenie Konstytucji znalazło nie­
zwykle żywy oddźwięk w całym kraju. 
Już w nocy, natychm iast po ogłoszeniu 
przez radjo warszawskie rezultatów gło­
sowania w Sejmie, w niektórych m iej­
scowościach ludność manifestowała ży­
wą swą radość  z racji dokonania aktu 
ustawodawczego o tak niezwykłej dla 
państwa doniosłości. Wyległe na ulice 
miast tłumy ludności, sam orzutn ie  o r ­
ganizowały zgromadzenia, na których, 
po owacyjnie przyjmowanych przem ó­
wieniach, wznoszono okrzyki na cześć 
P. Prezydenta 1 Marszałka Piłsudskiego. 
W szeregu miejscowości wieść o uchwa 
leniu Konstytucji przyjęto biciem w 
dzwony kościelne i dźwiękami syren fa ­

brycznych.
W niedzie lę w godzinach rannych 

we wszystkich m iastach kraju odprawio­
ne zostały nabożeństwa dziękczynne z 
okolicznościowemi kazaniami w św iąty­
niach wszystkich wyznań.

Z całego kraju napływają depesze z 
wyrazami hołdu od ludności gmin wiej­
skich, organizacyj, korporacyj, s towarzy­
szeń, związków itp. dla P. Prezydenta i 
Marszałka Piłsudskiego. We wszystkich 
miejscowościach ludność udekorowała 
domy flagami o barwach państwowych. 
Manifestacje odbywały się wszędzie w 
niezwykle podniosłym i radosnym n a ­
stroju z niezwykle licznym udziałem lu­
dności.

Katastrofalny wybuch amunicji w Charbinie.
Zamach pow odem  straszliw ej eksplozji.

CHARBIN. — Całe m iasto zostało 
wstrząśnięte rano wybuchami, które n a ­
stępowały po sobie w krótkich odstę­
pach czasu w składzie amunicji, znaj­
dującym się  na przedm ieściu Oondatjew 
ka. W licznych domach w promieniu 6 
mil zawaliły się sufity i wypadły szyby 
w oknach. Tysiące mieszkańców ra ło- 
wało się ucieczką poza linje zasięgu wy 
buchających pocisków.

Eksplozja zniszczyła doszczętnie ca 
ły magazyn i kilka mniejszych budyn­
ków. Przypuszczają, że powodem eksplo

zji był zamach na pierwszy pociąg, któ* 
ry m iał odejść po objęciu kolei wscho­
dnio-chińskiej przez Mandżurję do Hsin- 
kingu. W pociągu tym znajdowało się 
wielu wyższych urzędników, między ni­
mi m inister komunikacji Ting, generał- 
podporucznik Diszla, szef sztabu  armji 
kwantuńskiej i prezydent kolei polud- 
niowo-mandżurskiej.

Na terenie  Mandżurji aresztowano 
kilkanaście osób, które miały podobno 
związek z eksplozją. Przy wybuchu zgi­
nęło 15 żołnierzy.

Prokurator pod ogniem karabinu maszynowego.
Bandyci chicagoscy chcieli zabić swego groźnego wroga.

ry miał być wykonany wczoraj. Gdy 
prokurator, wyszedłszy z hotelu wsiadł 
do sam ochodu, nadjechała  nagle czarna 
pancerna limuzyna z której poczęto 
strzelać do prokuratora z trzech kara­
binów maszynowych. Karoserja sam o­
chodu została gęsto podziurawiona ku­
lami. Courtney wyszedł z zam achu m i­
mo to zupełnie bez szwanku. Bandyci 
w szalonem tem pie odjechali sprzed ho 
telu  i mimo pościgu kilku samochodów 
policyjnych zdołali zbiec.

NOWY JORK. — Wielka akcja prze­
ciwko bandytom chicagoskim doprow a­
dziła do tego, że obecnie bronią się już 
tylko ostatnie reduty gangsterstw a, któ­
re jednakże w obronie nie przebierają 
w środkach.

Jednym z najzagorzalszych bojowni­
ków o oczyszczenie miasta od bandytów 
jest prokurator Tomasz Courtney. Ban­
dyci chicagoscy, widząc w nim najbar- 
bardziej n iebezpiecznego przeciwnika, 
wydali na Courtneya wyrok śmierci, któ-

włosk a  n a t o m i a s t  i f r a n c u sk a ,  k t ó r e  w 
za sadz ie  po wiedz ia ły  to s a m o  co An- 
glja, s twierdz i ły  tak  s a m o ,  że decyz ja  
N iem ie c  z d n ia  16 b. m.  jes t  a k t e m  
j e o n o s t r o n n y m ,  k tóry  nie będz ie  m ógł  
być wzięty  p o d  u w a g ę  w przyszłych 
r o k o w a n ia c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  z o s t a ­
ły przez rząd Rzeszy o s te n ta c y jn i e  o d ­
rzucone .

Wpr ow adz i ło  to n ow y rozdźwięk  
m ię d z y  F ran c ją  i Angl ją,  k tóry  n i e w ą t ­
p liwie  b ę d ą  us i łowały w y z y sk a ć  Niem cy.

Anglją b o w i e m  p r a g n i e  za w sze lk ą  
c e n ę  p o w r o t u  N i e m i e c  do  G e n e w y .  
Krok f ra ncusk i ,  z apo w ia d a j ąc y  w n i e s i e ­
nie s p r a w y  zb ro je ń  n i em ieck ich  na  f o ­
ru m  g e new sk ie ,  u z n a w a n y  j e s t  w L o n ­
d y n i e  za n ie z b y t  f o r t un ny ,  p r zeszka dza  
jący  racze j powrotowi  N ie m i e c  d o  
a r e o p a g u  n a ro d ó w .

Gdy Anglją  szuka  wciąż je szcze  roz 
wiązań  n a  tej d rod ze ,  gdz ie  s t a ją  się 
o n e  co raz  t rudni e j s ze ,  —  Franc ja ,  k t ó ­
ra w tych  d e c y d u j ą c y c h  dla E ur op y  
chwi lach  powróci ła  d o  swej  rob s t r aż ­
n ika  h o n o ru  Europy ,  widzi właśc iwą  
d r o g ę  w reorgan izac j i  sił zb ro jnych  tych  
pań s tw ,  k tó re  wzięły na  s ieb i e  o bow ią
zek  g w a r a n t o w a n i a  p o k o ju  w Eu ropie .

*  *
*

Najw ażni e j sz e  w chwili  o b e c n e j  jest  
w z m o c n ie n i e  wałów o c h r o n n y c h  na

wschod zi e  Europy ,  który s t a n i e  s ię  n a j ­
b l iższym c e l e m  a t a k ó w  n iem iec kic h .  
S p r a w a  ta  b ę d z ie  z a p e w n e  t e m a t e m  
r o z m ó w  minis t ra  E d e n a  w Moskwie  i 
w W arsz aw ie .  Z a g a d n i e n i u  t e m u  p o ­
św ię con a  je s t  równ ież  po d ró ż  m in is t ra  
Lava la  d o  Moskwy,  k tó ra  jak  z a p e w ­
nia ją  w ko ła c h  parysk i ch  d o p r o w a d z i ć  
m a  d o  zaw a rc ia  so ju sz u  f zan cu sk o - so  
w ie ck iego .

E u r o p a  s ta je  w obl iczu  t a k  o l br zy ­
mic h  p rz e m ia n ,  k tó re  m o g ą  być  por ów  
n y w a n e  c h y b a  tylko z w y d a rz en ia m i  
przed  21 laty.  Dzis ie jsze wyda rz en ia ,  
t r z e b a  tó  s ob ie  w y raźn ie  p o w ie dz ie ć ,  
g rożą  k o n s e k w e n c j a m i  n i e m n ie j  waż-  
nem i .

J a k i e  w te rn  w s z y s t k i e m  jes t  s t a ­
n o w is k o  n asz e?

To p y t a n i e  s ta je  się t e m b a r d z i e j  
a k tu a in e ,  że już zac z y n a ją  s ię mn ożyć  
s y m p t o m y  w s k a z u j ą c e  n a  to,  że e w e n ­
t u a l n a  bu rz a  rozp ocząć  się m o ż e  za 
n a s z ą  śc ian ą .  Zbl iżają s ię  w y b o ry  w 
G d a ń s k u ,  k tóre  w e d łu g  za łożeń  par tj i  
u a ro dow o-s oc ja l i s ty czn e j  m a j ą  w y ka zać  
świa tu  n i e m i e c k o ś ć  G d ań sk a .  P o m y ś l a ­
no  je więc  jako  p leb iscy t  na  rzecz 
przy łączenia  t e g o  o b s z a r u  do  Niemiec .

Byłoby  to n o w e  n a r u s z e n i e n  ietylko 
Trak ta tu  Wersa lsk iego ,  a le  i n a j ż y w o t­
n ie j szych  nasz ych  in te r e sów .

Polska wita nową 
Konstytucję.

WARSZAWA. Z okazji uchwalenia u- 
stawy konstytucyjnej odbyło się  w pała 
cu Prezydjum Rady Ministrów u p. prem 
jera, prof, L. Kozłowskiego przyjęcie, w 
k tórem  wzięli udział członkowie Rządu 
in corpore , m arszałek Sejmu Switalski, 
m arszałek Senatu  Raczkiewicz, prezes 
Najwyższej Izby Kontroli gen. J. Krze­
miński, liczni posłowie i senatorowie z 
prezesem  płk. Sławkiem, b. premjeram i 
P rystorem  i Jędrzejew iczem  oraz wice 
marszałkami Sejmu i Senatu  na czele, 
podsekretarze stanu, duchowieństwo, 
pierwszy prezes Sądu Najwyższego Su- 
piński, pierwszy prezes N. T. A., dr. 
Hełczyński, generalicja, liczni wojskowi, 
członkowie domu cywilnego i wojskowe 
go Prezydenta Rzplitej, wyżsi urzędnicy 
państwowi, przedstaw iciele  władz m ie j­
skich, świata politycznego, gospodarcze­
go, naukowego oraz prasy.

Silne w strząsy podziem ne  
w Tatrach.

ZAKOPANE. Wczoraj w nocy o godz. 
0.46 w Zakopanem, po silnym, głuchym 
jakby z pod ziemi idącym huku, z a trzę ­
sła się silnie ziemia. Wstrząs trwał od 
kilku do kilkunastu sekund. Odczuto go 
zarówno w całem Zakopanem, jak i w 
Morskiem Oku, Dolinach Kościeliskiej, 
Chochołowskiej, w Pieninach, Poroninie 
i Białym Dunajcu. W niektórych domach 
wstrząs poprzesuwał o kilka cen tym e­
trów meble.

Rozstrzelanie b. podporucznika 
marynarki.

GRUDZIĄDZ. Wyrokiem Wojskowe­
go Sądu  Okręgowego JNe 8 jako adm i­
ralskiego w Grudziądzu z dnia 30 s ty­
cznia rb., w związku z wyrokiem i u- 
chwałą Najwyższego Sądu Wojskowego 
z dnia 7 bm., skazany został b. ppor. 
mar. W acław Sniechowski za p rzestęp­
stwo przeciwko bezpieczeństwu Państwa 
na karę śmierci przez rozstrzelanie, wy 
dalenie z -marynarki wojennej i u tra tę  
praw publicznych i obywatelskich praw 
hanorowych na zawsze.

P. Prezydent Rzplitej nie skorzystał 
z prawa łaski, wobec czego wyrok śmier 
ci zos ta ł  wykonany dnia 20 bm. w Gru 
dziądzu.

Upadłość „P epege“.
GRUDZIĄDZ. W ub. sobotę została 

ostatecznie załatwiona sprawa fabryki 
„P ep e g e” przez sąd okręgowy na posie­
dzeniu niejawnem.

Sąd przyjął wniosek, zgłoszony przez 
wierzycielii i postanowił ogłosić upad 
łość fabryki „P ep eg e”, wyznaczając jed ­
nocześnie syndyka masy upadłościowej.

Nadział s ię  na nóż.
WARSZAWA. Straszny wypadek zda 

rzył się wczoraj w Warszawie na Pradze 
na t. zw „Czerwonej Drodze”, wprost 
targowiska końskiego. Zenon Włodziń- 
ski usiłując przeskoczyć rów, potknął 
się i upadł tak nieszczęśliwie, że wbił 
sobie w pachwinę nóż szeweki, który 
m iał w kieszeni.

Pomimo natychmiastowej pomocy le ­
karskiej, Włodziński zmarł.

Jeszcze jedno tajemnicze 
zaginięcie.

WARSZAWA. Dc serji zagadkowych 
wypadków zaginięć, jakie zdarzyły się 
ostatnio, przybywa jeszcze jedno:

Adwokat Włodzimierz Chludziński 
zaginął od 6 dni i mimo najusilniejszych 
poszukiwań dotychczas nie natrafiono na 
jego ślad.
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Bestjalskie napady hitlerowców 
na Polaków w Gdańsku.

G D A Ń S K . W  m ie jscow ośc i W ie lk ie  
T rą b k i na obszarze W .M . G dańska na­
pad li bo jow cy  n a rod ow o  s o c ja lis tyczn i 
na o b yw a te la  p o lsk ieg o  B ru n o n a  Ko- 
p ick ie g o  i obyw a te la  gdańsk iego  Jakó- 
ba W ilke g o . N apastn icy  p o b ili P o laków  
do u tra ty  p rzy to m n o śc i. O brażen ia  za­
lic za ją  się  do c ię żk ich .

W  V e n ka u  g rupa  10 h it le ro w c ó w  
napad ła  i p o b iła  do  k rw i A lo jze g o  Pet 
k iego .

P racow n icy  k o le jo w i P isarczyk i 
M ie lcza rek , k tó rz y  z po lecen ia  g łó w n e ­
go k o m ite tu  w yborczego  p o ls k ie g o  w y  
b ra li s ię  do  Petershagen ce lem  d o s ta r­
czenia  gazet, zosta li napadn ięc i przez 
h it le ro w c ó w . Ci o b rz u c ili P o laków  naj- 
obe lżyw szem i w yzw iska m i, w y d a rli im  
te czk i z gaze tam i, a następn ie  grożąc 
p o b ic ie m , zm u s ili ich do  opuszczen ia  
Petershagen.
Na zamach Niemiec odpowiedzą 

Włochy uderzeniem pięścią
PARYŻ. S tan ow isko  W łoch  do obec 

ne j s y tu a c ji m ię dzyn a ro do w e j p o d k re ­
śla d o b itn ie  p o w o ła n ie  pod  b roń  ro cz ­
n ik a  1911 oraz z n a m ie n n y  a rty k u ł za­
m ieszczony w „G aze tta  de l P o p o lo ” . 
k tó ry  zaznacza, że W ło chy  n ie  chcą 
uznać ta k ie g o  fa k tu  dokonanego , k tó ­
ry b y  narusza ł m a te rja ln e  i m ora ln e  in ­
te re sy  W łoch . W ło chy  n ie  m ogą  do 
puścić do  jed no s tron ne g o  w yp o w ie d ze ­
n ia  zobow iązań  m ię dzyn a ro do w ych .

Na e w e n tu a ln y  zam ach N ie m ie c  
odpow iedzą  W ło c h y  ude rzen iem  p ięś ­
c ią .

P ro test F ra n c ji o m ó w io n y  zostan ie  
p ra w d o p o d o b n ie  d op ie ro  w  czasie ro z ­
poczyna jące j się  w  d n iu  13 m aja  z w y ­
cza jne j sesji rady L ig i N a rod ó w .
■ ■ ■ " ■ S g Z l g S B B S S S M g MwKow s i naSSfaKixm Ż8 tflSBaauKtO  «» w  as&atiBSNH «■

11 Kino „EDEN"
i  b

l u b io n a  p a

| |  i Charles Farre ll

Dziś Sensacja Sezonu!

Janet Gaynor
na reszc ie  
z n ó w  ra-

P iękna  peJna uczuc ia  h is to r ja  życ iowa 
„Zm iana Serc“ — to p rze p ię kn y  f i lm  
— —  o ro m a n ty c z n e j  m i ło ś c i !  —  —

Nad program : NOWS Ci@k3SW0 
D O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E .

Pomnik Legionów polskich
odsłonięto w Budapeszcie.

BU D APESZT. O negda j w  nocy p rz y ­
b y ła  tu  de legac ja  po lska  z p u łk . B e li- 
n ą -P rażm ow sk im  na cze le , ce lem  w z ię ­
cia  u d z ia łu  w  o d s ło n ię c iu  p o m n ik a  Le- 
g jo n ó w  po lsk ich .

W czora j g łów nodow odzący  a rm ji 
w ę g ie rsk ie j gen. Schvoy u de ko row a ł 
w szys tk ich  cz łon ków  de leg ac ji p o l­
sk ie j k rzyżam i zas ług i. N astępn ie  o 
g. d l  o d b y ło  się o d s ło n ię c ie  p o m n ik a  
L e g jo n is tó w , u czes tn ików  w a lk  o n ie ­
pod leg łość  i w o jn y  św ia to w e j.

„N a  coko le  p o m n ik a  w id n ie je  nap is: 
„N a  p am ią tkę  L e g jo n ó w  po lsk ich , w a l­
czących w w alkach  w o ln o śc io w ych  i 
podczas w o jn y  św ia to w e j, w ys ta w ia  w  
r. 1935 p ie tyzm  w ę g ie rs k i” . ”

D z ie n n ik i zam ieśc iły  szereg a r ty k u ­
łów , p rze ds ta w ia jących  h is to r ję  w a lk  
L e g jo n ó w , ro lę  d z ie jo w ą  M arsza łka  P ił­
sudsk iego, h is to r ję  s to sun ków  po lsko - 
w ęg ie rsk ich  oraz zaw ie ra jących  se rdecz­
ne p o w ita n ie  de leg ac ji p o ls k ie j.

Konferencja anglo-niemiecka
w Berlinie.

B E R LIN . W czo ra j o d b y ły  się d w ie  
ro zm o w y  a n g ie lsko  - n ie m ie c k ie . Jeś li 
chodz i o zb ro je n ia , to  ka nc le rz  H it le r  
p o d k re ś lił, że N ie m c o m  zależy ty lk o  
na rów nośc i p raw , a n ie  na pos iadan iu  
w ie lk ie j a rm ji. N ie m c y  g o to w e  są do  
w sze lk ich  ogran iczeń  zb ro jeń  o ile  in n e  
m ocarstw a  zgodzą się na ogran iczen ia  
ana lo g iczn e .

W  sp raw ie  m ię d zyn a ro d o w e j o rg a n i­
zac ji bezp ieczeństw a  kanc le rz  H it le r  
ośw iadczy ł, że N ie m c y  n ie  sp rzec iw ia ją  
się zasadn iczo  u k ła d o m  re g io n a ln y m  
w ty m  p rze dm ioc ie , a le  są zdan ia :

I -o )  że p os ta no w ie n ia  o w za jem ne j

p om ocy  są n iebezp ieczne , bo m ogą 
w c iąg ną ć  N ie m cy  do k o n fik tó w , n ie  
obchodzących n ie m ie c k ie  in te resy ;

2-o) że p ro je k to w a n e  u k ła d y  p o w in ­
ny być w ca łem  te go  s łow a znaczen iu  
re g jo n a ln e m i, czy li n ie  o b e jm o w a ć  
państw , k tó re  do danego  reg jo n u  euro  
pe jsk ieg o  n ie  należą.

Z pow yższem i dw om a za s trze że n ia ­
m i Rzesza p rz y s tą p iła b y  do  p a k tu  
w schodn iego , og ran icza jącego  się  do 
p o s ta no w ie ń  o n ieag res ji i o n ie m ie - 
szan iu  się żadnego z k o n tra h e n tó w  w 
sp raw y w e w n ę trzn e  d ru g ie go .

B a ro n o w a -a w a n tu rn ic a
odnalazła się po śmierci dwóch kochanków.

ss
ize m  w ro m a n ty c z n y m  p o e m a c ie  m b

U Zmiana Serc jj
PipWna npłna uczu c ia  h is to r ia  zvc iow a  S S

I
i

N O W Y  JO R K . Sensacyjna  sprawa 
g łośne j w ie d e ń sk ie j b a ronow e j B o s q u ­
e t de W agne r W e h rh e im , k tó ra  o s ia ­
d ła  z k ilk u  m ężczyznam i na jed ne j z 
w ysp a rch ipe lagu  G alapagos, a przed 
k ilk u m ie s ią c a m i zn ik ła , pozostaw ia jąc 
za sobą tru p y  dw óch  w zgardzonych  
e k s k o d ia n k ó w ,— znow u rozb rzm iew a  w 
prasie tu te jsze j.

J a k  donoszą d z ie n n ik i a m e ryka ń sk ie  
baronow a  znalazła się. S po tka ł ją  na 
w ysp ie  F lo rena  b y ły  g u b e rn a to r s tanu 
P ensy lw an ja  G iffo rd  P incho t, k tó ry  z 
m a łżon ką  swą i g ro ne m  zna jom ych  
pod różu je  na jachc ie  d oko ła  św ia ta .

P. P in cho t, odb yw a jąc  przechadzkę  
na w ysp ie  sp o tka ł groźną aw an tu rn icę , 
k tó ra  p rzy łoży ła  m u do p ie rs i lu fę  re ­
w o lw e ru  i kazała n a tych m ia s t opuśc ić  
te ry to r ju m  w yspy.

G u b e rn n a to r co fn ą ł się, a le to w a ­
rzyszący m u p. V ic to r  E tin g  z C hicago 
pozosta ł i w da ł się z n ią  w rozm ow ę.

B aronow a  n ie  u m ia ła  w y tłum aczyć ,

co się sta ło  z Lo renzem  i P h ilip son em  
p ie rw s z y m i je j to w arzyszam i, k tó rzy  
z n ik li,  a k tó rych  cia ła  zn a lez iono  p ó ź ­
n ie j na in n e j wysepce a rch ip e la gu .
TfTTTW ^m a sa tm a e a m m u m a a a a a a m e B B a m ia ia a m n

Gorgonowa nie będzie 
zwolniona przedterminowo.
LW Ó W . J a k  się d o w ia d u je m y  Gor 

gonow a n ie  będz ie  w ypuszczona  przed 
te rm in o w o  z w ięz ien ia , gdyż n ie  o d ­
c ie rp ia ła  jeszcze 2 /3 ka ry , w ym a g a ­
nych d la  p rze d te rm in o w e g o  z w o ln ie ­
n ia . B oha te rka  ponu rego  p rocesu  o d ­
s iedz ia ła  d op ie ro  39 m ie s ię cy , a skaza­
na została , ja k  w ia d o m o  na 8 la t w ię ­
z ien ia .

Łódź pozbawiona pieczywa.
ŁÓ D Ź . W  zw iązku  z o d m o w ą  w ła ś ­

c ic ie li p ie k a rń  p od p isan ia  u m o w y  zb io  
row e j, Zw . p ra c o w n ik ó w  p ie ka rsk ich  
zw o ła ł w czora j dw a w iece  (cze lad n ikó w  
ch rześc ijańsk ich  i żydow sk ich ) d la  om ó

w ie n ia  a kc ji p rze c iw  za m ie rzo ne m u  o- 
b n iż e n iu  za ro bkó w  i ska sow an iu  u rlo ­
pów . Na w iecach  tych  u chw a lo no  przy 
s tą p ić  do s tra jk u  n ie zw ło czn ie . W sku­
te k  te j u ch w a ły  w szys tk ie  p iekarn ie  
zos ta ły  u n ie ru ch o m io n e  i Łódź pozba­
w ion a  jes t p ie czyw a .

Rozruchy antyżydowskie 
na Litwie.

K O W N O . W Taurogach doszło  do 
rozruchów  antyżydow skich, w Czasie 
k tó rych  t łu m  p o w y b ija ł okna we wszyst 
k ich  p ięc iu  m ie jscow ych  synagogach.

50 dem onstran tów  aresztowano. — 
W śród dem onstran tów  przew aża li ucznio 
w ie  litew sk ieg o  sem ina rjum  nauczycie l­
skiego w Taurogach.

2 miljony lei łupem bandytów,
B U K AR ESZT, W m ie jscow ości Chi- 

lia  Noua 7 zam askowanych bandytów 
w d a rło  się do banku w m om encie  kiedy 
kasje r zam yka ł kasę.

U rzędn ika, staw ia jącego opór, ban- 
bandyci z a b ili 6 w ys trza łam i z rewol­
w eru, poczem  zb ieg li bez śladu, zabie­
ra jąc ze sobą ca łą  gotów kę w wysokości 
2 m iljo n ó w  le i.

Niemowlęta
zrośnięte brzuszkami.

PRAGA. Żona górn ika  w Petrkovi- 
cach p ow iła  b liźn ię ta  norm a ln ie  rozw i­
n ię te , lecz zrośn ię te  w  oko licy  brzucha. 
M atka i  d z ie c i p rzebyw ają  od trzećh  dni 
w szp ita lu , gdzie para sjam ska (ch ło ­
p iec i dz iew czynka) obserwowana jest 
sta le  przez lekarzy

D ziec i m usi się  odżyw iać sztucznie.
Lekarze do tychczas n ie  wypow iedzie­

l i  się, czy też można je  będzie  przez 
operację  ro zd z ie lić .

i  Kino „LUNA”
D Z I Ś  m  \ i  D 7 I C  ^

^  f i lm , k tó ry  jes t na jp iękn ie jszem  w
d z ie łem  p. t.

1 UWODZICIELA
W ro lach  g łów nych :

JOAN CRAWFORD
i CLARKA GABLE

-  ■ - -----------------

Nad program : 

Tygodnik Paramountu  
! Dodatki dźwiękowe.

1
#

S

Tekst nowej Konstytucji.
A rt. 15.

1) P rezydent R zeczypospo lite j za 
swe akty urzędowe nie jes t odpow ie ­
dz ia lny ,

2) Za czyny n iezw iązane ze sprawo­
w aniem  urzędu P rezydenta Rzeczypospo­
l i te j  n ie  może być pociągn ię ty do odpo 
w iedz ia lnośc i w okresie  urzędow ania .

A rt. 16.
1) W ybór P rezydenta  R zeczypospoli­

te j odbywa się w sposób następu jący:
2) Kandydata na P rezydenta  Rzeczy­

p osp o lite j w yb ie ra  Zgrom adzenie  E lekto  
rów .

3) U stępu jącem u P rezydentow i Rze­
czypospo lite j s łuży prawo wskazania in ­
nego kandydata.

4) Jeże li ustępujący P rezydent Rze- 
czyp osp b lite j z tego upraw n ien ia  skorzy­
sta, w yboru  Prezydenta R zeczypospolite j 
dokonają  obyw ate le  w g łosow an iu  pow- 
szechnem  z pom iędzy dw u kandydatów: 
Zgrom adzenia  E lek to rów  i ustępującego 
Prezydenta  R zeczypospolite j.

5) Jeże li ustępujący P rezyden t Rze­
czypospo lite j ośw iadczy, że n ie  zam ie ­
rza skorzystać z prawa wskazania kan ­
dydata  a lbo  w ciągu 7 dn i od d o k o n a ­
nego przez Zgrom adzenie  E lek to rów  wy 
boru  n ie  wskaże innego kandydata  i  nie 
zarządzi g łosow ania  powszechnego —  
kandyda t Zgrom adzenia E le k to ró w  uzna 
ny będzie  za obranego na P rezydenta 
R zeczypospo lite j.

A rt. 17.
1) Zgrom adzenie  E le k to ró w  składa 

się  z M arszałka Senatu jako  p rzew odn i­
czącego M arszałka Se jm u jako  jego za­
stępcy, z prezesa Rady M in is tró w , p ie r­
wszego prezesa Sądu Najwyższego, ge­
neralnego inspekto ra  s ił zb ro jnych  oraz 
75 e lek to rów  w ybranych z pośród oby­
w a te li na jgodn ie jszych  w 2[3 przez Sejm  
i  1{3 przez Senat.

2 ) M andaty e lek to rów  wygasają z 
m ocy samego prawa w dn iu  ob jęc ia  u- 
rzędu przez nowoobranego P rezydenta 
R zeczypospolite j.

A rt. 18.
1) Zgrom adzenie  E le k to ró w  z w o ­

łu je  P rezydent R zeczypospo lite j na jpóź­
n ie j na 15-ty dzień p rzed up ływ em  swe 
go urzędow ania .

2 ) Na trz y  d n i przed te rm ine m  Zgro 
m adzenia Se jm  i Senat zb io rą  się każ­
dy zosobna na zaproszenie swych m ar­
sza łków , ce lem  dokonania  w yboru  e lek ­
to rów .

3 ) Jeże li Se jm  i Senat są rozw iązane 
a w yn ik  w yborów  do izb  ustaw odaw ­
czych  w now ym  sk ładz ie  n ie  je s t jesz­
cze ogłoszony, w yboru  e lek to rów  doko ­
nają pos łow ie  i  senatorow ie  wchodzący 
w sk ład  poprzedniego Se jm u i Senatu.

A rt. 19
1) P rezydent R zeczypospo lite j składa 

przed ob jęc iem  urzędu przysięgę tre ś c i 
następu jące j:

Św iadom  odpow iedz ia lnośc i wobec 
Boga i  h ls to r ji za losy państwa przysię­
gam Panu Bogu W szechmogącem u w

T ró jcy  Ś w ię te j Jedynem u na urzędzie  
Prezydenta  R zeczypospolite j praw  zw ie rz  
chn iczych  państwa b ro n ić , jego godno­
ści s trzec , ustawę konsty tucy jną  s toso ­
wać, względem  w szys tk ich  o byw a te li 
równą k ierow ać się  sp raw ied liw ośc ią , 
z ło  i n iebezpieczeństw o od państwa od­
w racać, a troskę  o jego dobro  za na­
cze lny poczytyw ać sobie obow iązek. Tak 
m i dopom óż Bóg i  św ięta  Syna Jego 
m ęka. Am en.

2) A k t z łożen ia  p rzysięg i s tw ie rdza ­
ją  podpisem : now oobrany P rezydent Rze 
czypospo lite j oraz osoby urzędow e 
obecne przy zaprzysiężeniu.

A r t. 20.

1) Okres urzędow ania  P rezydenta 
R zeczypospolite j trw a  la t 7, licząc  od 
d n ia  ob jęc ia  urzędu.

2 ) Okres fen p rzed łuża  się o czas 
n iezbędny do ukończenia postępowania wy 
borczego w przypadku gdy d la  dokonania 
w yboru  nowego P rezydenta Rzeczypo­
sp o lite j będzie  zarządzone g łosowanie 
powszechne.

A r t. 21.
Jeżeli p rzed  up ływ em  7-le tn iego  o- 

kresu urzędow ania  nastąpi zgon P rezy­
denta R zeczypospolite j a lbo P rezydent 
zrzekn ie  się u rzędu  —  M arszałek Sena­
tu  zw oła  n iezw łoczn ie  Zgrom adzenie  
E lek to rów  ce lem  wskazania przez n ie  
kandydata na P rezydenta  Rzeczypospo; 
l i te j,  a w razie  wskazania ze swej strony 
innego kandydata, zarządzi g łosowanie 
powszechne.

A rt. 22.
1) Jeże li P rezydent Rzeczypospolitej 

n ie  może trw a le  sprawow ać urzędu Ma* 
sza łek Senatu zw oła  połączone izby u- 
stawodawćze ce lem  rozstrzygn ięc ia  czy 
urząd P rezydenta  należy uznać za opróz 
n iony.

2) U chw ała  uznająca urząd za opróz 
n iony zapada w iększością  3\5 ustawowej 
liczb y  cz łonków  izb  połączonych.

3) W przypadku pow zięcia  powyższej 
uchw a ły  m arsza łek Senatu zw oła  niez­
w łoczn ie  Zgrom adzenie E lektorów .

A rt. 23.
W czasie gdy urząd P rezydenta Rze' 

c zyp o lite j je s t opróżn iony, funkc je  Pre­
zydenta sprawuje zastępczo Marszałek 
Senatu, a gdyby Senat b y ł rozwiązany> 
M arsza łek rozw iązanego Senatu. Korzy' 
sta on wówczas ze w szys tk ich  u p ra w ' 
n ień z urzędem  Prezydenta  Rzeczypo' 
sp o lite j zw iązanych.

A r t. 24.
1) W  razie  w ojny okres u r z ę d o w a n ie  

Prezydenta  R zeczypospolite j przedłuż® 
się do up ływ u  3 m iesięcy od zawarci® 
poko ju ; Prezydent R zeczypospolite j o s o b ­
nym  aktem  ogłoszonym  w gazecie rzą' 
dow ej wyznaczy wówczas swego następ 
cę na wypadek opróżn ien ia  się urzędu 
przed zawarciem  poko ju .

2 ) W raz ie  ob jęc ia  przez następu  
urzędu P rezydenta  R zeczypospolite j ° '  

kres jego urzędow an ia  trw a  do up ływU 
3 m iesięcy od zaw arc ia  poko ju .

(D a lszy ciąg jutro)
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Nowe starcie na granicy 
wlosko-abisyńsklej.

RZYM. W nocy z 23 na 24  brn. pod 
of icer  ka rab in je rów i s t raż pogran iczna  
napo tk a ł a  na te ry tor jum  włoskiem w po 
bl iżu Om og er  w Erytrei  uzbrojoną ,  l icz­
ną  gr up ę  abisyńczyków. Na wezwanie  
do opuszczeni a  te ry tor jum włoskiego a- 
bi syńczycy odpowiedz iel i  zac iekłą  s t r z e ­
laniną,  ran iąc  c iężko  s t rażnika  gran ic z ­
nego .  Podo f i ce r  karab in je rów odpowie 
dz iał  s t rza łami ,  a po wys trze laniu wszyst  
kich nabojów ukrył  s ię za kopcem.  Abi 
syńczycy cofnę li  się, porzuca jąc  je dne ­
go zab i tego,  2 karabiny i 60 nabojów.

Fruncja proponuje „dozbrojenie" 
Austrji, Bułgarji i Węgrom?
PARYŻ Per t in ax  w „Echo de P a r i s ” 

przy ta cza  in formacje ,  według  których 
rząd  f rancuski  mia ł  wystosować  do Buł 
garji ,  Austr j i  i Węgier  no tę  komunikują­
cą tym pańs twom,  żs m o ca rs t wa  zachód 
nio-europe jsk ie  nie sprzec iwi łyby  s ię ich 
„d o zb ro je n iu ”, o ile państwa te zgodzą 
s ię  na  przys t ąp ien ie  do paktów gwaran  
tująeych  reg jona lne  bezpieczeńs two.

Niemiecka pomoc iotnicza 
dla Irlandji?

RZYM. W c z o r a js zy  a r tykuł  „Pe t i t  P a ­
r i s i a n ”, za wie ra  s e n s a c y jn e  rewela c j e  o 
i r landzkich  p la n a c h  N ie m i e c  na w y p a ­
d e k  zawik ła ń  w o je nnych .

W e d l e  ty ch  in formacyj  w y p r a c o w a ć  
mia ł  gen .  G or i ng  plan,  p r zewi du jący  
na  w y p a d e k  w m a r s z u  wojsk i r landzkich 
do  ( Jl steru w ie rn e g o  Anglji,  w y l ą d o w a ­
nie  wie lkiej  i lości po wi e t rzny ch  es kadr  
n ie m ie c k ic h  w Irłandji .

I nwazja  wojsk i r landzkich  w Cllste- 
rze d o k o n a n a  przy p o m o c y  Niemiec ,  
u t r u d n i ł a b y  w t e n  s p o s ó b  w y so c e  o p e ­
racje w oj skow e Anglji .

Na  w y sp ach  K ana ry jsk ic h  i s tnieje  
z o r g a n i z o w a n a  przez  N i e m c y  k o m u n i -  
s t y c z n o - m u z u ł m a ń s k a  c e n t r a la  p r o p a ­
g a n d o w a ,  której ,  z a d a n i e m  jes t  w y w o ­
ł a n i e  rewoluc ji  w pos iad łośc iach  f r a n ­
cu sk ic h  w Afryce  p ó łn o c n e j .

V enizelos wybiera się  
do W iednia.

WIEDEŃ J a k  s łychać  Venizelos  z 
Włoch  pojedz ie  wkró tce  do Francj i ,  a 
s t a m t ą d  uda  s ię  do Wiednia.  Za jm uje  
on obecnie  w sp rawach  pol i tycznych  s ta 
nowisko c ichego  obse rwatora .  Venize los 
wyraz ił  z a r a z em  przekonanie ,  że najbliż 
sze  wypadki  w Grec ji  po twierdzą  s łu sz ­
ność  jego s tanowiska.

20,000 ludzi zginęło
w  odmętach wezbranych wód.

SZANGHAJ.  Chiny nawiedz i ła  p o ­
nownie  ogr omn a ka tas trofa  powodzi.  —■ 
Rzeka  Żół ta  p rze rw ała  tamy m i ę d z y  pro 
wincją  Hohan  i Hupej  i zala ła  ogr omn e 
p rze s t r zen i e .  L iczbę  u topionych oblicza­
ją na 20 tysięcy.  Około 100 tys ięcy l u ­
dzi  uchodzi  p rzed  powodzią .  Szkody wy- 
nosyą  40  milj.  dolarów.

D zisiejsze obrady Senatu.
WARSZAWA. (Tel.  wł.).  Dziś,  o go­

dz inie  11.15 ro zpoc zę ło  s ię  pos iedzenie  
Se n a tu .  P o rz ą d e k  dz ienny ob ra d  o b e j ­
m u je  sz e reg  uchwalonych  przez Se jm  
pro jek tów ustaw,  po za ła twien iu  których  
Se n a t  za jmie  s ię  pr ó je k t em  pożyczki  
wewnęt rzne j ,  która,  jak wiadomo,  wyrue 
sie 200  mi l jonów zł. p rzeznaczony ch  na 
inw es tyc je .

D źw iękow e  
Kino - Teatr » STYLOWY11
N ajp iękn ie jsza  o p ere tk a!

N ajw span ia lsz i  a k t o r z y  
w  n a jn o w s z y m  filmie w iedeńsk im  p, t.

F R A S Q I T A
R e ż y se r ja  t r w ó re y  n a jp iękn ie jszych  fil­
m ó w  E u ro p e jsk ich  K AROLA ŁAMACZA

Nad p ro g ra m : W sp a n ia łe  dod. dźw ięk.

I II f f w n a  L u t s  1 S z l ifM a  Szkła a m  Oprawa Sam „ART0LUX
C zęs to c h o w a ,  Al. W oln oś c i  39. Teł.  23-76.

Wykonuje szlifowane i gładkie lustra wszelkich gatunków, wymiarów, fasonów i t.p. 
Przyjmuje także wszelkie roboty wchodzące w zakres szlifierstwa i szklarstwa. 
Na składzie są gotowe oprawione lustra ze szkła belgijskiego, czeskiego i krajowego 
wszelkich wymiarów oraz gotowe trem a w różnych rozmiarach z stolikami i szafkami 

które sprzedaje się również na raty 
UWAGA: Roboty szklarsko-szlifierskie do samochodów wykonuje się na poczekaniu.
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE. — R o b o t a  s o l i d n a  g w a r a n t o w a n a ,  w y k o n a n a  

p r z e z  w y k w a l i f i k o w a n y c h  f a c h o w c ó w .

K R O N I K A

f ,f tB R .C H E M .-F A R M .„A P .H O W A L S K I"  WARSZAWA

KALENDARZY!
Ś ro d a  27 m arca. R u p e r ta .

W schód  słońca o g. 5,22. Z achód  o g. 18,07

Nome d y iU fj aptek.
W  nocy  z w to rk u  na środę: N ow y R y ­

nek, A le ja  W olnośc i .
W  nocy  z ś ro d y  na  czw artek : III Aleja, 

N aru tow icza.

O sobiste .  W niedz ie lę  dn .  31 bm, 
ob rado wać  będz ie  w Krakowie zjazd 
de lega tów Związku  Dziennikarzy R z e ­
czypospol i tej  Polskiej .  Z Częstochowy, 
jako de lega t  tu te j sz ego  okręgu,  na zjazd 
krakowski  uda je  się r e d a k to r  Antoni  
S tankiewicz.

Wojewódzki zjazd naczelników  
u rz ę d ó w  sk a rb o w y ch .  W gm achu kie­
leckiej  Izby Sk a rb ow e j  odbył  s ię  d w u ­
dniowy z jazd  naczelników u r zędów  skar 
bowych z te r e n u  województwa k ie lec­
kiego. O bra dy  poświęcone  były zag a d ­
nieniom,  wynika jącym z ordynacj i  po- 
datkoówej.

Częs to chowę  reprezentow al i  na z jeź­
dzić nacze lnicy  I i II Urzędów  S k a r b o ­
wych,  pp. Boles ław Stę p ie ń  i Czesław 
Rzepka  oraz  za s tę pca  nacze ln ika  III U- 
rzędu ,  p. Bilski.

A kadem ja  P. P. W. W niedz ie lę,  
dn ia  24 b.  m.  s t a r a n i e m  P o cz to w ego  
P rzys po sob ien i a  W o j s k o w e g o  odb y ła  
się a k a d e m j a  ku czci Imienia  Mar sza ł ­
ka  P i ł s udsk ie go  i uczczeni a  do ni o s ł eg o  
dla  życia narodiu fak tu  uchw a le n i a  
pryez  S e jm  Rzeczypospol i te j  Polskie j  
n ow e j  Kons ty tucj i .

Pr e z e s  Po c z to w e g o  prz ys po so b ie n ia  
W o j sk o w e g o  p. Bog asz  w kró tk ich  s ło ­
wach  o tworzył  A k a d e m j ę  i wzniósł  o-  
k rzyk  na  cześć  Ma rs za lk a  P i ł s uds kie go  
i na w ią z u ją c  do  d o n io s łe g o  a k t u  u c h w a ­
lenia przez  S e jm  no we j  Kons ty tuc j i  
wzniós ł  okrzyk  na  cześć  R z e c z y p o s p o ­
litej Polskiej .  P. Kowalski  opisał  barw-  
n e m i  s łowy ważnie j sze  szczegóły  z ży- 
cin Marsza łka,  j e g o  d ą ż e n i a  i zasady .

Uroczystość w ręczen ia  tab licy  
panu. I kl. II Gimn. Państw , w dniu
19 m a rc a  b r. Podnios ła  uroczys toś ć  
odbyła  s ię  w I kl. Gimn.  Państw,  im.  R. 
T raugut ta  w dniu 19 m arca  jako w dz ień  
Imienin  Wodza  N aro du  Marszałka  J ó z e  
fa Pi łsudskiego.

O to  kl. I o t rzymała  p iękną tab l ic ę  
z Krzyżem Legionowym z na p is em  „kla­
sa  imienia Legjonów Jó ze fa  P i ł s u d s k i e ­
go 19.111 1935 r .” .

Uroczys tość  rozpoc zę ła  się o godz.  
16 w g m a c h u  przy ul. S tasz ica  w zape ł  
nionej  t łu m ni e  sali  H ym ne m  P a ń s t w o ­
wym, p o a z e m  p. Barba ra  Balćerowa wrę  
czyła tab licę ufu ndowaną  przez  p a t r o ­
na t  kl. I p. dyr. Zbiersfeieinu. W związ ­
ku z te m  dyrek tor  Gimn az jum wygłosi ł  
k rótkie  p r zem ów ienie  do zebranych  ucz  
niów, zaznacza j ąc ,  aby to  godło  klasowe,  
k tóre  ot rzymują ,  było dla n ich  drog o­
wskazem, pod  jakim s z ta n d a r e m  mają  
s ię  skupić.  S a m  b ę d ą c  żo łn ierzem M a r ­
szałka,  p. dyrek tor  podkreśl i ł  charak te r  
tego  uczucia ,  jakie się ma,  będąc  w sze  
regu,  który prowadzi Marsza łek  do n o ­
wej pracy dla dobra  naszej  Ojczyzny.  
Ro przemówieniu  dyrek to ra  ork ies t ra  u- 
czn iów g i m na z ju m  ode gra ł a  P ie rwszą  
Brygadę.

W imieniu  uczniów z łożył  po dz ię kow a­
nie  uczeń  Zygmunt  Ciołek,  mówiąc ,  iż 
z p ie ty zm em  uczniowie  przyjmują s w o ­
je godło,  które łączyć  ich  będz ie  dla ce 
lu wytkniętego przez  m o t t o  nakreś lone  
na  tablicy:  „Być zwyciężonym i n ie  u- 
l ec  to zwycięs two —  zwyciężyć  i s p o ­
cz ąć  na laurach  —  to k l ę sk a” . N a s t ę p ­
nie uczniowie  wygłosili  dek lam ac je  na 
te m a t  aktualny.

Nas tępnie  si łami uczniów klasy I o d e ­
grana  zo s ta ła  sz tuka  w 3 ak ta ch  „ O r l ę ­
t a ”. W ko ńcu  odbył  się wspólny podwie­
czorek.

Zaznaczyć  na leży,  że na  w ym ie ni o ­
nej  u roczys tośc i  obecny  był  p r ezes  Zw. 
Legjonistów p. dyr.  Kobyłecki  Wacław

wraz z poc z te m sz tandarowym,  profeso­
rowie g im nazjum z p. dyr. Zbiersk im 
na  cze le  oraz rodzice.

Podkreś l ić  należy s ta r an ia  cz łonków 
Pa t ro na tu  kl. I pp drowej  Garoniowej 
Jadwigi ,  Balcerowej Barbary ,  z p rzewód 
n iczącym Pa t r o n a tu  p Lubowieckim Fr., 
współpracę  wychowawcy p. prof. Hredi- 
lego Grzegorza  oraz  m o ra ln e  poparcie  
w ca łej  u r oc zy s to śc i  p. dyr Zbierskie-  
go. Sz tu kę  „Or lę ta ” wyreżyserował i da ł  
wraz  z uczniami  w pięknej  formie  p. 
Łęski  Bronis ław prof, szkoły powsz.  z 
Mirowa.  P iękna  i podnios ła  uroczys tość  
zakończyła  się o godz. 20 30.

Z T ea tru  Miejskiego.
Dziś,  we wtorek  T e a t r  Miejski .gra 

poraź  t rzec i  świe tną  ko m ed ję  sowiecką  
W Kata jewa „Kwiec is ta  droga w opra 
cowaniu  reżysersko  in s c en iz aey jn em  dyr. 
Iwo Galla i w wykonaniu:  Gal lowej ,  Łoi 
puszańskej ,  Rady, Sie rskie j  - Martykowej ,  
Stępniówny,  Tarnowskiej ,  Wańskiej ,  Bro 
dzikowskiego,  .Buczyńskiego,  Liedtkiego,  
Kopczewskiego i Tokarskiego.

Po czą te k  o godz. 20 tej.
Komedia  ta zna laz ła  na  naszej  s c e ­

nie dos k o n a łe  ujęcie  sa tyryczno  - kome-  
djowe i u jawnia przekrój  życia społe ­
cz eńs tw a sowieckiego  oraz  s to sunek  jego 
do na jżywotn iej szych  spraw społeczno-  
obyczajowych.  „Kwiec is ta d r o g a ” jes t  
j e d n e m  z na jc i ekawszych  zjawisk dzisiej  
szej  sowieckiej  l i t eratury kom edjowej  i 
zapewne  dlatego c ieszy ła  s ię  u nas w 
Póls ce  wie lk iem powodzeniem.

Niedozw olony zabieg  ze śm ier­
te lnym  w ynik iem . Decyzję  sędz iego  
ś ledczego  a r e s z to w a n a  zos t a ł a  ak u sz e r ­
ka Mie lczarek ,  zamieszka ła  na  Rynku

Wieluńskim.  Mie lczarek zna jduje s ię pod 
za rz u t em  dok on ani a  w dniu 10 m arca  
n iedozwolon ego  zabiegu  s pę dz eni a  p łodu  
Genowef ie  Lizurze z Kiedrzyna,  k tóra  w 
wyniku tego  zab i egu  zmarła.

Echa poważnej kradzieży k o le­
jowej. W nocy z 26 na 27 lutego na 
linji Gdynia — Herby  Nowe w odległoś 
ci 2 kim. od  Kłobucka  zos t a ł  okradz io  
ny poc iąg t ranzytowy zdążający  w k i e ­
runku  Herb ów  Nowych

Złod z ie je  dos ta l i  s ię  do  jednego  z 
wagonów towarowych i skradl i  znaczną  
i lość różnych  a r tykułów spożywczych,  
m. in. ki lkadz iesiąt  k ilogramów szpro­
tów wędzonych ,  46 klg. cukru,  27 klg. 
herba ty ,  30 klg. kakao,  13 i pół  klg sar  
dynek i td

W wyniku energ icznie  przeprowadzo  
nego doc ho dz en ia  wydziałowi ś led czemu  
w Częs tochowie  uda ło  s ię  wykryć n ie ­
mal wszystkie skradz ione  artykuły s p o ­
żywcze  w mie jscowych  sk lepach ,  w zwią 
zku z c zem  are sz tow an i  zostali :  S a lo ­
mo n Wajchman,  Mikołaj Ząbkowski ,  Hin 
dla Szta je r ,  Micha ł  Enzel ,  Jankie l  Zy- 
g ie lman i J a k ó b  Buchwei tz .  —  Wszyscy 
a r esz towani  oddani  zostal i  do dyspozy­
cji  s ą d u  grodzkiego w Kłobucku.

A resztow anie kłobuckiego T a­
siem ki. W tych dn ia c h  ludność  pobl i ­
skiego Kłobucka  z u czuc ie m  prawdzi­
wej ulgi dowiedz ia ła  s ię  o a resz towaniu  
24 letniego S te f an a  Korkusa,  który od  
szeregu  lat był i s tnym pos t r a c h e m  c a ­
łego  mias ta  oraz  okolicznych włościan.

Korkus  s t a ł  zawsze na swym ulubio­
nym pos te runku przed  są d e m  grodzkim, 
t. j. w na jbardz ie j  ruchl iwej  części  m ia ­
sta, i t e ro ryzowa ł  wszys tkich  p rzech o d ­
niów, żąda jąc  od nich okupu.  Nikomu 
dos łownie  nie dawał  on pardonu.  A że 
powszechnie  znany był z awanturn iczego  
usposobien ia  i si lnej pięści ,  więc ludzie 
dla świę tego  spoko ju  płaci l i  haracz,  by­
le tylko ujść ęa ło  z opresj i .

Wreszc ie  p rz ed  kilku dniami  z a c z e ­
pił on włościanina  ze wsi Kopiec,  gm. 
Kamyk, Józefa  Michalskiego,  żąda jąc  od 
niego 5 zł., a gdy ten  odmówił ,  uderzy ł  
go lachą  w g łowę tak silnie, że Michal ­
ski pad ł  n ieprzytomnie  na ziemię.

Dokonawszy  tego bru ta lnego  napadu,  
Korkus zbiegł ,  lecz wkró tce  zos ta ł  u j ę ­
ty i osadzony w więzieniu.

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Haterjaiy g@ograficzn®~historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowsKieg® 

i powiatów sąsiednich.
po d reda kc ją  B olesław a S t a l i .
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u ro w an y ,  do  r. 1794 w m i e s z k a l n y m  d o c h o w a ł  s ię  s tan i e .  R o z e ­
b ra n o  go  d o p ie ro  po d  r z ą d e m  p ru sk im ,  a m a te r y j a łó w  uż y to  na 
w zn ie s i en ie  z a b u d o w a ń  g o s poda r sk i ch  w Sz le z a n iu  i Sokol n ik ach .  
Teraz  na  t e m  m ie js cu  jes t  c m e n t a r z  gr zeba ln y ,  na  k tórym m a ło  
z z iemi  w ys ta ją ce  o s z a ń c o w a n i a  są  j e d y n e m i  po  n im  ś la da m i .  J e ­
d n a  zaś z ba sz t  k t ór em i  m ia s to  by ło  w z m o c n i o n e  w dawn ie j szych  
czasa ch ,  na  to r tu ry  p r z e z n a cz o n a  i dla t e g o  z w a n a  m ęcza rn ią ,  d o ­
t rwała  d o  r. 1828 w k tó ry m  ją rozebrano .

J e d y n y m  jeszcze  z a b y t k i e m  d a w n e g o  s t a n u  jes t  Kościół  far- 
ny  pod  ty t .  ś. Marc ina ,  w y s t a w io n y  przez Kaz imier za  W ie lk ie go .  
J e s t  to b u d o w a  w y s t a w i o n a  w s tylu  o d m i e n n y m  z u p e łn ie  od  innych 
w sp ó łc z e sn y c h  tu tej sze j  okol icy kośc io łów i zbliża się raczej  do 
tych,  k tó re  w o w y m  czas ie  w k r a j a c h  Krzyż ako m  p o d le g ły ch  albo 
im są s ie dn ich  wznoszon o ,  co p o k a z u je  że ją t a m e c z n y  s tawiać  m u ­
siał  bu downi czy .  Na  przodz i e  b o w i e m  m a  o b s z e r n ą  i wynios łą  w i e ­
żę, p ro s t y m  p rawie  z a k o ń c z o n ą  daszki em .  Szczyt  śc ia ny  o d d z i e l a j ą ­
cej n a w ę  o d  części  kap ł ańsk ie j ,  zęba ty ,  a s a m a  część  k ap łań sk a  
t r z e m a  ś c i a n a m i  z a k o ń c z o n a .  Cały w y s ta w io n y  z k a m ie n ia .  Zaraz 
o b o k  fary s ta ł  wspani a ły  Kościół  z k l asz to rem f r anc is zka nów ,  przez 
tegoż  s a m e g o  m o n a r c h ę  w r. 1357 wznies iony,  k tó ry  s p a lo n y  w c z a ­
s ie  pogorze l i  m i a s ta  1638 r., o d b u d o w a n y  późnie j ,  o p u s z c z o n y  przez 
z a k o n n i k ó w  w. r. 1819, dziś  ty lko k u p a  g ru z ó w  po  n im pozosta ła .  
O b e c n i e  Le lów  liczy ogó lne j  lud noś c i  1099 g łów p o m ię d z y  k tórymi  
ch rz eśc i ja n  449, s t a r o z a k o n n y c h  650 u t r z y m u j ą c y c h  s ię  z rolnic twa  
i d r o b n e g o  ha nd lu .

D o m ó w  m u r o w a n y c h  m a  16, z p r usk ie go  m u r u  6, d r e w n i a ­
ny c h  64, kośc ió ł  pa raf i ja lny  m u r o w a n y ,  szpital  d r e w n i a n y ,  młyn 
wo d n y ,  wszys tko  u b e z p i e c z o n e  na rs. 12,270. P rz e m y s ł  t u te j s zy  
og ran icza  się n a  3 ga rn c a rza c h ,  k tórzy  w y ra b ia ją  r o z m a i t e  n a c z y ­
nia  g l iniane,  w a r to śc i  p o d a n e j  rocznie  na 350 rs. J e s t  tu  m a g i ­
s t ra t ,  szkoła e l e m e n t a r n a ,  t argi  o d b y w a j ą  się co tydz ień  a j a r m a r ­
kó w  6 d o  roku .

P a j ę c z n o .
T om .  20  str.  262.

Pa ję czno ,  m i a s t e c z k o  r z ą d o w e  w g u b e rn i i  Warszawskie j ,  p o ­
wiec ie  P io t rkow ski m,  od  m ia s t a  D z ia ł oszyna  1‘/ 4 mili od leg łe .  O s a ­
da  wie lce  s t a r o ż y t n a  i ba rd zo  w c z e ś n i e  w s p o m i n a n a  w historyi ,  
gdyż  z n a n y  przywi le j  Leszka  z roku  1265 n a d a j ą c y  Przybys ławowi  
p u s tk o w ie  Brzeźnica ,  z w o ln o śc ią  założenia  m ia s t a ,  w P a jęczn ie  jes t  
d a t o w a n y .
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Dziś w „ATLANTICIT znakomity piosenkarz 
CarS Brisson w filmie Od wieczora do północy 2(M orderstw o 

kabarecie) i  W obronie prawa ; Ken May- 
a  r d e m

Z i a z d  kół „Rodziny Pocztowej*1.
W ub. niedzielę odbyt się w Krakowie 
zjazd delegatów kół „Rodziny Poczto­
we j” z okręgu Dyrekcji Poczt  i T el e­
grafów w Krakowie. Na zjeździe om ó­
wiono różne sprawy, związane z działal­
nością „Rodziny Pocztowej”, przyczem 
zapadło szereg doniosłych uchwał.

Częstochowskie Koło „Rodziny Pocz ­
towej” reprezentowały na zjeździe pp.: 
Irena Łucka i Irena Rydzówna,

S praw a dyr. D uham ela . J a k  już
donosil iśmy,  na wczorajszy dzień wy- 
te rm inowana  została sprawa byłego g e ­
nera lnego dyrektora „Częs tochowianki” 
E dm unda  Du ha mela  oskarżonego o to, 
że w zeszłym roku, osobiście p ro wa­
dząc sam ochód ,  w okolicach Rędzin 
przejechał na śmierć  12-Ietnią dziew­
czynę wiejską J an in ę  Romanowską.  
Czyn dyr. Duhamela  został zakwalifiko 
wany,  jako nieumyślne  spowodowanie  
śmierci .

J a k  się okazuje oskarżony D u h a ­
mel  obecnie  jest chory, przebywa na 
północy Francji i na wczorajszą rozpra 
wę nie przybył wobec czsgo sąd s p r a ­
wę odroczył

Choroby z a k a ź n e  i z g o n y .  Miej­
ski Wydział Zdrowia zanotował w ub 
tygodniu 14 wypadków zasłabnięć na 
choroby zakaźne, w tern: rta dur brzusz­
ny — 2, płonicę — 1, błonicę — 3 (1 
śmiertelny),  różę — 2 i jaglicę — 6, 
tudzież obserwacja duru brzusznego -—3.

W tymże okresie zmarło w naszem 
mieście 44 chrześcijan: 8 ćhłopców,
4 dziewczęta,  13 mężczyzn i 19 ko­
biet, oraz 9 żydów: 1 dziewczyna, 3jmęż 
czyzn i 6 kobiet.

T a jem n ice  d o m k u
starej wróżki w Walenczowie.

i-Nowa Linja
miesięcznik kobiecy

9

bezp ła tne  numery 
okazowe w y s y ł a  

8

Wydawn. „Nowa Linja" 
Kraków, skr. poczt.  2 7 2
esEs
SEE

Historja w stylu całkiem Balzaków- 
skim,  na której tle można byłoby w y­
haf tow ać  c iekawą opowieść,  p r z e j m u ­
jącą czytelnika dreszczykiem n i e s a m o ­
witej tajemnicy.

Przedewszystkiem iście balzakowski  
zakrój m a postać głównej bohaterki  
tej zagadkowej  afery.  J e s t  nią s tara 
zawodowa wróżka,  mieszkająca we wsi 
Walenczowie,  we własnym małym dom- 
ku, leżącym nieco na uboczu od głów­
nej ulicy.

Ta stara wróżka,—czytelnik może 
sobie narysować w wyobraźni  tę koś ­
cistą zjawę o długim nosie i przenikli- 
wem spojrzeniu nies trudzenie b a d a w ­
czych oczu,— oficjalnie żyła z tego,  że 
chodziła po ludziach i przepowiadała 
im przyszłość, jed nym  sczęście w mi­
łości, bogaty ożenek,  wygraną na Io- 
terji, rychły powrót  do wioski zaginio­
nych w otchłani wielkiej wojny świa­
towej  mężów,  braci i synów, innym 
szybki i bezboleściwy zgon złego wroga, 
a jeszcze innym zalecała mieć się na 
ost rożności  przed ową klasyczną b ru ­
netką,  która czyha na cudze  szczęście.

fl teraz na chwilę pożegnajmy się 
z ową właścicielką zagadkowego dorn- 
ku i powróćmy na bruk częs tochow­
ski.

Otóż w ciągu ostatnich kilku lat w 
mieście naszem zanotowano wiele d ro ­
bnych kradzieży, czy to ze sklepów,  czy 
z n iezamknię tych mieszkań,  lub ze 
wspólnych korytarzy.

Nieuchwytni  sprawcy,  należący praw 
d opod ob nie  do nizin świata p rzes t ęp­
czego,  chodzili po domach,  p o s zu k u ­
jąc n iezamknię tych mieszkań i w ypa­
trzywszy ^odpowiednią chwilę, wpadali 
do  kuchni lub przyległego pokoju i 
kradli pierwszy lepszy drobiazg,  jaki 
wpadł  im pod rękę.

Według tego sam e g o  up roszczone­
go szablonu dokony wane  były kradzie­
że ze sklepów. Wystarczyło właścicielo­
wi lub właścicielce wyjść na chwilę do 
przyległego mieszkania,  a przyczajony 
gdzieś w pogotowiu złodziej chyłkiem 
dostawał  się do sklepu i ściągnąwszy 
jakiś przedmiot ,  ze zwinnością  wiewiór­
ki dawał  drapaka.

A że nawet  i ślepej  kurze czasami

154
Wedle kroniki kościół tutejszy przez Piotra Dunina miał być 

założonym,  co jednakże  nie zdaje się do prawdy podotmem,  wia 
dom o bowiem że wszystkie Duninowskie kościoły s tawiane są z k a ­
mienia,  a kościół w Pajęcznie,  o k tórym się podanie  dochowało,  
by! z drzewa modrzewiowego,  ale stała przy nim kaplica m u ro w a­
na, która mogła być ową Duninowską fundacyja.  Przy tym kościele 
pochowany został sławny kronikarz polski Marcin Bielski, zmarły 
w r. 1576 w wiosce białej, o pół mili ztąd położonej mieszkający.  
Dzisiejszy kościół parafijalny wystawiony został w r. 1753 przez 
księdza Franciszka Dziurkiewicza, miejscowego proboszcza.  W wiel­
kiej pogorzeli  miasta w r. 1810 spalił się na nim dach i kopuła 
wieżowa, a zarazem stopiły się p iękpe dawniejsze dzwony. W roku 
1823 wyres tau rowano ten kościół na nowo i dziś do piękniejszych 
budowli w okolicy się liczy.

Pajęczno razem ze s ta ros tw em brzeźnickiem do którego nale­
żało, nadane zostało konstytucyją se jmową 1717 roku księżom Pa­
ul inom częs tochowskim dla ut rzymania w s tanie  obronnym warow­
nego ich wtedy klasztoru.  W ten sposób  t rzymali  ją aż do os ta t ­
nich czasów; k iedy twierdza zniesioną została,  Pajęczno wróciło 
do własności  rządowych. Teraz liczy ogólnej  ludności 2,057 głów, 
pomiędzy któremi  jest chrześcian 1,264, sisarozakonnych 793; do­
mów m a 195, wysokość ubezpieczenia wynosi rs. 46,040; jest  tu 
magist rat ,  ja rmarków odbywa się 6 roku.  Leży na podkładach k a ­
mienia wapiennego,  k tórego wydobywanie  stanowi  u t rzymanie  t u ­
tejszych mieszkańców.

P i l i c a .
Tom. XX str. 712 — 713.

Pilica, miasto prywatne  w guberni  Radomskiej ,  w powiecie 
Olkuskim,  w bardzo pięknem  położeniu nad rzeką tegoż nazwiska,  
od Olkusza wiorst 21, od stacyi kolei żelaznej  Zawiercie mil 2 
odległe.  Osada  wielce starożytna,  w dawniejszych wiekach zwana 
Pilcza, później  Pilca. Gniazdo rodziny Pileckich, z których Elżbieta 
(ob.) była małżonką króla Jagieł ły.

Po wygaśnięciu tegoż d o m u  w XVI wieku, mias to  Pilica do ­
stało się Padniewskim,  po śmierci  - zaś Stanisława starosty Dybow­
skiego, przeszła nas tępnie  w posiadanie książąt Zbarażskich,  którzy 
czasami przemieszkiwali  w okazałym zamku tutejszym.  Stawszy się 
po tem  własnością Stanis ława Warszyckiego,  kaszte lana  Krakowskie­
go, zniszczona była przez Szwedów,  za czasów nieszczęśliwego

trafi się jakieś  ziarnko, więc niekiedy 
tego rodzaju złodziejom udało się zdo­
być jakiś grubszy łup w postaci  c e n ­
nych przedmiotów biżuterji,  kilku sztu­
czek płótna i t. p.

Mówimy tutaj  ciągle o Częstocho­
wie, lecz podob ne  kradzieże w o s t a t ­
nich czasach były również istną plagą 
wielu okolicznych miast.

Policji częstochowskiej ,  narazie mniej  
sza o to, w jakich okolicznościach uda 
ło się w tych dniach wykryć mistrzów 
sko zamasko waną ta j emnicę  za gadko­
wego domku wróżki w Walenczowie.

Pewnego razu wkroczono do jej 
mieszkania i znaleziono w ni em 13 
skrzyń, z których każda zawierała po 
200 kg. różnych towarów.

J e s t  to jakiś fantastyczny,  wielki 
skład rzeczy, wprost  n ieopisany w 
swej różnorodności .  Można t a m  wszyst 
ko znaleźć, zaczynając od zegarków,  
krzyży, pierścionków,  widelców, noży, 
obrusów i końzcąc na ubraniach m ę s ­
kich i damsk ich i naw et  eleganckich 
piżamach,  w których śmiało  mógłby 
paradować elegancki  wytworniś ze zło­
tej młodzieży.

Na oddzielną wzmiankę zasługuje 
kilka sukien z przepięknemi s taroświec 
kiemi koronkami ,  jakie m ożem y o g lą ­
dać  na por t re tach wielkich pań z ep o ­
ki Napoleońskiej .

W jaki sposób wszystkie te rzeczy 
znalazły się w tym ta jemniczym d o m ­
ku na  kurzych łapkach,  k to  je tu ta j  
przyniósł i złożył u stóp s tarej  wróżki?

Na te wszystkie pytania wróżka nie 
odpowiada ani słowem.  J a k  się raz 
zacięła w milczeniu,  tak do dziś dnia 
milczy jak kamień,  udając  warjatkę.  
Lecz nagle rzucone ukradkiem n i e sp o ­
kojne spojrzenie bystrych oczu zburzy 
zręcznie graną kom edję  obłędu i umac  
nia wydział śledczy w pewności ,  że ten  
zaczarowany d o m ek  wróżki w gruncie 
rzeczy jest  tylko składem skradzionych 
rzeczy.

Narazie dochodzenie jes t jeszcze w 
toku,  lecz gdy os ta tecznie  us talone  zo 
s tanie pochodzenie  zawartości  owych 
t rzynas tu skrzyń,  p odam y dokładny 
spis znalezionych rzeczy, co n iewątpl i­
wie ułatwi wielu of iarom kradzieży w 
Częstochowie i innych miastach odzy­
skanie skradzionego dobytku.

Uparta samobójczyni.
Zawiedziona m iłość powodem  

targnięcia s ię  na życie.
Wczoraj około godz. 17 na klatce 

schodowej domu N2 11 przy ul. N. M. 
Ranny usiłowała popełnić samobójstwo 
Stanisława Capioch, panna, zam. w b a ­
rakach miejskich na Stradomiu.

W jednym z® sklepów kupiła ona 
buteleczkę esencj i  octowej i udała się 
na poszukiwanie miejsca,  gdzie samo­
bójczy swój zamiar,  z którym nosiła się 
już od szerego dni, mogłaby bez prze­
szkód zrealizować. Zwiedziła kolejno 
kilka domów po stronie numerów nie­
parzystych I ej Alei, gdzie jednak na t ­
knęła się na różne przeszkody. Dopiero 
w domu Ne 11, gdzie poza bawiącemi 
się w bramie dziećmi nikogo na pod 
wórzu w tym czasie nie było, plan swój 
wprowadziła w czyn.

Udała się na klatkę schodową pier­
wszego piętra, gdzie bute leczkę z esen ­
cją octową otworzyła i część jej zawar 
tości wychyliła, przyćzem dotkliwie po­
parzyła sobie twarz. Przerażona swym 
czynem poczęła wzywać pomocy, co u- 
słyszały bawiące się w pobliżu dzieci, 
które z kolei zaalarmowały lokatorów 
domu.

Wezwano niezwłocznie policję, która 
desperatkę odnios ła do szpitala Najśw. 
Marji Panny, gdzie pozostaje na ku­
racji.

Przed domem, gdzie rozegrał  się fen 
zagadkowy dramat,  zebrał  się w ciągu 
kilku kilku zaledwie minut olbrzymi 
tłum, zelektryzowany wiadomością o 
„krwawym dramacie mi łosnym”.

Przyczyna tragicznego kroku Capio- 
ćhówny narazie nie została ustalona,  de-

Naiwsfższa klasa!
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speratisa bowiem zachowuje upar te mil­
czenie.

Podłożem tego zamachu jest podob­
no — zawód miłosny i ciężkie warun­
ki materjalne.

P o w iła  d z ieck o  na ulicy. W do ­
mu noclegowym przy ul. Wesołej 13 
przebywała niejaka Zofja Patyk, znajdu 
jąca się w stanie odmiennym. Dziś o 
godz. 3 .45 nad ranem, c?ując zbliżające 
się rozwiązanie, Patyk opuściła schroni­
sko z zamiarem udania się do kliniki 
położniczej do której jednak nie zdoła­
ła dojść, gdy bowiem znalazła się na 
Starym Ryniu,  nastąpił  spodziewany po 
ród Pierwszej pomocy chorej udzieliła 
zamieszkała w pobliżu akuszerka p. Fe­
licja Klein, poczem przewieziono chorą 
wraz z n iemowlęciem do szpitala przy 
ul. Waszyngtona. Zarówno dziecko, jak
1 matka czują się dobrze.

Zdziczen ie . W dniu 25 b. m. Taj- 
chner  Herman (św. Barbary 99), wsku­
tek kopnięcia nieletniego Mieczysława 
Trzebińskiego (św. Barbary 80), spow o­
dował temu ostatniemu z łamanie  prawej 
nogi poniżej kolana.

Tajchnera zatrzymano.
Napad ra b u n k o w y  tia s z o s ie .  —

Przed kilku dniami dwaj handlarze c ie­
ląt z Częstochowy, Icek i Tauchen Ja­
kubowiczowie (Krótka 28) w drodze  po­
wrotnej do Częstochowy we wsi Błesz- 
no zostali  napadnięci przez dwóch 
opryszków, którzy ich steroryzowali groź 
bą „zaszlachtowania” nożem i zrabowali
2 zl. 90 gr.

Sprawcami tego napadu okazali się 
27-letni Stefan Dobosz i 25 letni Wac­
ław Caban. Obaj oni zostali  ujęci  i o sa ­
dzeni  w więzieniu.

Irw aw a batalia
Kolo Wyczerp*

Krwawe zajście rozegrało się wczo­
raj wieczorem na drodze pomiędzy Wy- 
czerpami  a Jaskrowemu

Tło zajścia jest  następujące:
Szosą w st ronę Częstochowy zdążał 

wóz, na którym znajdowało się kilku 
mieszkańców Częstochowy, mocno p o d ­
chmielonych. Gdy wóz znalazł się w 
pobliżu Wyczerp, od strony Częstocho­
wy nadjechało auto osobowe, podobno 
taksówka, wioząca kilku mieszkańców 
Wyczerp.

Między jadącym wozem a pasażera­
mi auta,  którzy zmuszeni  zostali do za­
t rzymania się, wynikła sprzeczka a n a ­
stępnie bójka. Potyczka przybrała dość 
ostry charakter  i w wyniku niej prawie 
wszyscy walczący zostali  poturbowani,  
przyczem jeden z jadących wozem,  E- 
dward Wróbel (ul. św. Rocha 37) został  
poważnie ranny w głowę i po przybyciu 
do Częstochowy zgłosił  się do szpitala 
Panny Marji, gdzie go opatrzono.

Policja prowadzi dochodzenie.

Z RADOMSKA.
— W cześn ie  z aczyn a . Mojżesz 

Bajla (Piłsudskiego 5) zgłosił w komisar 
jacie policji o skradzeniu mu ze s traga­
nu w czasie targu 1 pary reform d am ­
skich przez 14 letniego Jańczyka ze wsi 
Zakrzówek. Policja wdrożyła dochodze­
nie.

— Policja ich Odszuka. Sta n i s ła ­
wowi Garbaczowi z Pajęczna sk ra dz io ­
no w nocy dnia 20 bm. z niezamknię te  
go mieszkania rower męski wartości  80 
złotych.

Zawiadomiona policja ustaliła, że  ci 
sami  złodzieje skradli kilka snopków 
s łomy ze stodoły Stanisława Dłubaka i 
4-dali się w kierunku wsi Działoszyn.



S Ł O W O * 5.

A k ad em ja  s trze lecka . W dn iu  19 
rn. z okazj i  im ie n in  Mars za łk a  J ó z e ­

fy Pi ł sudskiego o d b y ł a  s ię  u r o c z y s t a  
akademja w O g n i s k u  O b r o n y  N i e p o d ­
l e g ło ś c i  u r z ą d z o n a  s t a r a n i e m  Zw ią zku  
Strzeleckiego O d dzi a ł  w C z ę s t o c h o w i e ,  
p r o g r a m  a k a d e m j i  o d p o w i e d n i o  d o b r a ­
ny stał na  w y s o k i m  po z io m ie .  T r u d n o  
w y l i c z y ć  wszystk ich  w y k o n a w c ó w  p o ­
szczególnych części  p r o g r a m u ,  s p e c j a l ­
nie jedn ak  t r z e b a  po dk re ś l i ć  d o s k o n a ­
le pr zemó wi en ie  prof.  G o l e n h o f f e r a  d o  
s t o s o w a n e  do większośc i  s łu cha czy .  
Orkiestra g im n .  p a ń s t w ,  im.  S ienk iewi -  
cza pod b a t u t ą  prof.  M ą k o sz y  o d e g r a ­
ła kilka u t w oró w ,  a  z n a n y  c h ó r  „ P o ­
c h o d n i a "  j ak  zwyide  św i e t n i e  o d ś p i e ­
wał kilka p i e śn i  z w ią z a n y ch  z u r o c z y ­
stością. B a rdzo  się p o d o b a ł a  m e l o - d e -  
klamacja, o r az  n a s t r o j o w a  g r u p a  s trze l 
£Zyń s k u p io n y c h  przy  o g n i s k u ,  k tó re  
odśpiewały p io se nk i  s t rze leck ie .  N a d  
sprawnością i w y k o n a n i e m  p r o g r a m u  
c z u w a ł  d yr . Wysocki .  f l k a d e m j ę  zaszczy  
clli swą o b e c n o ś c i ą  d  ca 7 d.  p. g e n  
Stachiewicz, p a n  s t a r o s t a  Ro gowsk i  i 
wielu inn yc h  r e p r e z e n t a n t ó w  władz .

Z m iędzyszkolnej akadem ji Miej 
skich Publ. Szkół Dokszt. Zaw. Nr.
<1 i 2. W sob otę  24  bzn. o godz.  11.30 
w południa w wype łn i one j  do o s t a t n i e ­
go miejsca sali g im n a s ty c z n e j  I  Gim- 
aasjum P a ń s tw o w e g o  im. H e n r y k *  S i e n  
tiewicsa odbyła  s ię  u roc zys ta  akademja  
ku uczczeniu Im ie n in  M a r s z a łk a  Jó ze fa  
Piłudskiego.

Akademja  ta ,  dzięki  s t a r an i om  p re ze  
ga Kom. Eodz.  p. Michała Baumana ,  kie 
równika szkoły Nr .  1 prof. L u d w ik a  No 
wickiego oraz  k i e row nika  szkoły Nr.  2 
prof. Zdz is ława Wró b la ,  wypad ła  Impo­
nująco.

Na p ro g ra m  z łożyły się: s łowo w s t ę ­
pne prof. dr .  L e o n a  S to larzewieza ,  w y ­
stępy o r k ie s t r y  I  Gimn. Pańs tw. ,  k tó ra  
pod dyr ekc ją  pruf.  E d w a r d a  Mąkoszy  
odegrała „ W iązan k ę  pieśni  l eg jo no-  
wych" oraz „P rzeb u d zen ie  wios ny"  B a ­
cha, r e f e r a t  ucznia  szkoły Nr.  2 H e n r y  
ka Gębickiego,  dek lamac je  uczniów: J ó ­
zefa Kaehelakiego,  Mieczys ława O g r o d ­
niczka, Wacława Wieczorka,  W ła dy s ła ­
wa Grlika i Wacława D uka czew sk iego .  
Nadto dzięki u p r z e j m o ś c i 1 k ie row nika  
p. Tadeusza Kucińsk iego  uczenice  szko­
ły powszechnej  Nr.  7 wyk ona ły  prze- 
piękne i nadzwycza j  pomysłowe tańce ,  
zainscenizowały uda tn i e  p ieśn i  ludowe 
i żołnierskie w opracowaniu  prof  Hal i­
ny Wróblo we j.

Celem uczczenia  te go  uro czys te go  
dnia n ie ty lko  s łowem,  ale i czynem mło 
dzież rz em ie ś ln ic za  obydwóch szkół  wrę  
•szyła obecnemu n a  akademj i  p. wicesta  
roście Bie lawce,  j a k o  przeds t awic i e lowi  
FOM. u dwie  ob l igac je Pożyczki  N a r o ­
dowej na łączną  sumę zł. 100, na wołu ­
jąc młodzież innyc h  szkół  do of ia rowa­
nia posiadanych  na roz budowę Polsk ie j  
Marynarki W o je n n e j  P a n  w i c e s t a r o s t a  
Mieczys ł aw  B ie law ks  w  pi ęknyc h  i go ­
rących s łowach podz iękował  młodz ieży

ten p e ł e n  u z n a n ia  czyn p a t r j o ty cz -  
»y. wzuosząc  p rzy  końcu p rz e m ó w ie n ia  
okrzyk na cześć N a j j a śn ie j s z e j  Rzeczy­
pospolitej.

Pod  koniec  akademj i  p rezeg  kom. 
r°dz. szkół  doksz t .  p. Michał  Ba um an  
rłożył s e rd e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  za ł a s ­
kawe prz ybycie  p. w ic e s ta ro ś s i e  Bie law 
®6. p. dyr .  Wacławowi P ło dow sk ie m u za 
wypożyczenie sali  i użyczen ie  o r k ie s t r y ,  
se współudział  w akademj i  p. prof.  E-  
dwardowi Mąkoszy,  p. k ie rownikowi  Ta  
Russowi Rucińskietnu i prof.  Ha l in ie  
Wróblowej oraz  za l i c zne  p rzybyc ie  
wszystkim u czes t n i k i em .  T a  p i ę k n a  i z 
^ ’slkim nakładem  pracy  ur ząd zo n a  aka  

' a  była szczerym  hołdem,  z łożonym

Dusza, która potrafiła kochać
i cierpieć za miljony.

Akademję zakończono odśpiewaniem 
Hymnu Narodowego.

Piękne z poźytecznem.
W ub ie g łą  s o b o t ę  o d b y ła  s ię w sali 

Iow. Tea t ra ln o -M u zy c z n e g o  fabr .  „Czę-  
st° c h o w i a n k a ” uroczys ta  a k a d e m j a  ku 
Czci P ie rwszego  Marsza łka  Polsk i  Jó-  
f fifa P i ł sudskiego ,  z o r g a n i z o w a n a  pr zez  
Sler°w ni c two  szkoły p o w s z e c h n e j  Ne r8 
aa O s t a t n i m  Groszu.  W y k o n a w c a m i  ca-  
e9°, ba rd zo  p i ę k n e g o  i obf i t eg o  pro-  

jEamu były dz ieci  t e jże  szkoły  i jej 
y'i w y c h o w a n k o w ie .

Oo publ icznośc i ,  w y p e ł n i a j ą c e j  o b -  
Zern3_ sa l ę  do  o s t a t n i e g o  m ie js ca ,  

Przemówił  k i e row nik  szkoły,  p. Fel is iak  
yjaśniając,  że ca łkowi ty  d o c h ó d  z a-  
ademji p r z e z n a cz o n y  jes t  na  fu n d u s z

W  so b o tę  dnia 30 b. m. w  sali 
S t ra ż y  O gn iow ej  s ta ra n ie m  P a t r o ­
n a tu  szkoły  p o w s z e c h n e j  p r z y g im .  
S łow ack iego  o d b ę d z ie  się  w iec zó r  
chop inow sk i ,  dla uczczen ia  125 r o ­
czn icy  u ro d z in  W ielk iego-M uzyka .

Polskość w muzyce Chopina.
„Nie znam muzyka,  któryby więce j 

był  pa tr jotą niż Chopin.  J e s t  on P o l a ­
k iem bardz ie j ,  niż k toś był  kiedy F r a n ­
cuzem,  Włochem,  albo N iem cem .  J e s t  
Po lak iem,  nic. jak tylko P olak iem,  a z 
tego  zgnębionego ,  wyniszczonego kraju 
polsk iego wyłania s ię  jego muzyka ,  jak 
n ie śm ie r te ln a  jego d u s z a ” , — pisze o 
Chopinie  Cami l le  Bel laigue.  Był P o la ­
kiem,  nic też  dz iwnego,  że w d w ó c h  
n aszych  t a ń c a c h  na rodowych,  m azurku  
i polonezie wypowiedz ia ła  s ię w n a j p e ł ­
niejszy i n iedościgły  sposó b  na ro d o w a  
i s to ta  jego genjuszu.

Mazurki  jego s t a ły  s ię  niejako ludo­
wym e p o s e m  polskim. „Podni ós ł  w tym 
z aśp iewi e  n a  sz tukę  na rod ową  ludowe 
n a t c h n i e n i a  do potęgi  p rzen ika jące j  i o- 
garnie jącej  ludzkość  Całą” , —  pisze o 
n im  Norwid.  „Dzik ie  p i ę k n o ” polskiej  
muzyki  wiejskiej ,  rzadko  pojawia s ię w 
poc zą tko wyc h m az u rk ach  Chopina  pod  
pos tac ią  au ten tycznych  motywów l u d o ­
wych.  Na lekko,  gen ja lnie  p o d chw yc o­
nych sen ty m en ta ln y ch  w y ra z a c h  nuty 
ludowej  tka  wprawdzie  ba j eczną  melo-  
d ję  „s łowiczka” , ale dopiero w m a z u r ­
ku z 1830 r. (F  dur )  pozwala s ob ie  na 
użyc ie melodj i  wiejskiej  w całej  jej roz 
c iągłości .  J edn ak  „ ideologja  a r tys tyczna  
n ie  pozwala m u  długo  za t rzymywać się 
na powierzchni  muzyki  l u d o w e j ”.

Pragnienie  jego zawiera  się w chęc i  
u c ie le śn i en i a  w muzyce  o lbrzymiej  siły 
t w órcze j  ludu  polskiego,  w w ie rnem  o d ­
dan iu  je g o  rasy.  To  te ż  każdy z licznie 
n as tępuj ących  te raz  po sob ie  mazu rków 
będz ie  jednym więcej  ka m yk ie m  w c u ­
do wn ej  moza ice  tonów.

Z Re m bra nd to w ą  wraż l iwośc ią  p o ­
cznie  o d tw arzać  porywającą  dziarsfeość,

k rz eszącą  ogn is te  iskry w sz e ro k im  r o z ­
m a c h u  ta ne c z n y m ,  g łęboki ,  t ęskny ,  l i ­
ryzm,  p e łe n  swoistego,  ludowe go  cza ru  
(Es-moll) .  Niby w cudownym,  jasnym 
pas iaku łow ic k im  zespolą  s ię  tony m e -  
lodyj mazurków.

W m a z u r k a c h  zaklął  Chopin du sz ę  
ludu,  w polonezach  prz esz ło ść  swej Oj ­
czyzny.

„Gdybym mógł ,  wszys tkiebym tony 
poruszył ,  aby c h o ć  w częśc i  od gadną ć  
te  pieśni ,  k tórych e c h a  r oz b i te  gdz ieś  
jeszcze  po  br zegach  Dunaju  b łądzą ,  a 
k tóre  wojsko J a n a  Sobie sk iego  ś p ie w a ­
ł o ” — pisze  do  rodz iny  z Wiednia  w 
1831 r.

P rz ez  sze reg  lat ,  począwszy  od 1817 
do 1830, tworzy polonezy,  k tóre  je d n ak  
są  jakby te c h n ic z n y m  przygotow aniem 
do właśc iwej  misj i  a r tys tyczne j  w z a ­
kres ie poloneza,  jaką zakreś l i ł  mu  jego 
genjusz .  G łęb o k ie  przeżyc ia,  wmyślen ie  
s ię  w krwawy los narodu ,  kaza ły mu  
z a m k n ą ć  w czarowną  kanwę to nó w  j e ­
go dzieje.

Ods łoni ły  s ię  przed  jego d u sz ą  w i ­
zje złotej  p rzesz łośc i ,  u j rza ł  wojenne  
czyny zaku tyc h  w sta l  rycerzy,  us łysza ł  
sz c z ę k  oręża ,  g łuchy  t ę t e n t  koni,  jęki  
zab i janych  i r a d o sn y  głos  zwycięzców, 
a że nie zna ł  innej mowy  n a d  s łod ką  
h a r m o n j ę  dźwięków,  z a b ra ł  ją więc  w 
przecudow ny,  bojowy polon ez  As-dur.

Od  s łon eczne j  p rzesz łośc i ,  jakże od 
m ie nna  jes t  s m u t n a  te ra źn ie j s zo ś ć ,  jak 
gorzki  ch l eb  niewol i ,  jak t w a rd y  knut  
na jeźdźcy ,  mówi  Chopin muzyką  po lo­
n e z a  C mol.  Ale g r o m a d z ą  się c i e m i ę ­
żeni,  grzmi  wulkan bólu, zb ie ra  s ię  woj 
sko, by pomścić  krzywdy n a ro d u  (Es- 
mol l) .  t

Duszą,  k tóra po t raf i ła  k o c h a ć  i c ie r  
p ieć  za mi l jony z ro zum ia ł  Chopin  c a ł ą  
prze sz łoś ć  i n ę d z ę  swej  ojczyzny,  a w 
p o lonezac h  w yś pi ew a ł  to, co o t r zymał  
w d ucho w ym  darze  od  Polski :  „ r y c e r ­
skoś ć  i h i s toryczny  b ó l 1'.

J. Kapuścińska.

b u d o w y  szkoły p o w s z e c h n e j  na O s t a t  
n im  Groszu.

W da ls z y m  c ią gu  j e d e n  z by łych 
w y c h o w a n k ó w  Szkoły N° 8, o p o w i e ­
dz ia ł  z e b r a n y m  o życ iu  i c z y n a c h  M ar ­
szałka  p o c z e m  ork ie s t r a  s z k o ln a  w y k o ­
na ła  ki lka u tw oró w pod  w y t r a w n ą  d y ­
r ekc j ą  p. prof. Burs ika ,  w y ka zu ją c  b a r ­
dzo wie lk ie  o p a n o w a n i e  m a te r j a łu .

N as t ęp n ie  cz łonkowie  organizac j i  
P. C. K. przy szkole  N° 8 od eg ra l i  z 
wie lką  s t a r a n n o ś c i ą  o br az ek  scenic zny  
„ K o m e n d a n t o w i  C z e ś ć ” ja k  również  in ­
scenizac ję:  „Ułani  B e l i n y ”.

W części  d rugie j  chó r  szkolny  po d  
k ie r o w n ic tw e m  p. K u ła k ó w n y  o d ś p i e ­
w a ł  sze reg  p ie śn i  i u tw o r ó w  zbi e ra ją c  
z a s ł u ż o n e  brawa.

P r z e p ię k n a  insc eni zac ja  p. t. „P ow i­
t a n i e  w io sn y"  wzbudzi ła  o g ó ln y  z a ­
chw yt  pub l ic zno śc i ,  jak również  szereg  
t a ń c ó w ,  jak:  Mazur ,  K o ło m y jk a ,  O b e ­
rek i Po le czk a  w w y k o n a n i u  ucz.  k lasy  
VI— VII i by łych  w y c h o w a n k ó w  szkoły.

O s o b n e  s łowa u z n a n i a  n a l e ż ą  s i ę p .  
J e ł o w i c k i e m u  za u m i e j ę t n y  i p e ł e n  dy 
skrec ji  a k o m p a n j a m e n t ,  j ak  ró w n ie ż  
pp.  S t e u r e r o m  za ł a s k a w ą  w s p ó łp r a c ę .

Na m a r g i n e s i e  powyższej  u roczys to ś  
ci t r z e b a  zaznaczyć ,  że b y ło by  pożą- 
d a n e m ,  a ż e b y  i szersze  w a r s t w y  m i e j ­
s c o w e g o  sp o ł e c z e ń s t w a ,  idąc  za p r z y ­
k ł a d e m  naszych  mi lu s iń sk i ch  i ich w y ­
c h o w a w c ó w ,  zaję ły s ię  szczerze j  s p r a ­
wą b u d o w y  szkoły,  b o w i e m  g m a c h  s ta  
ry już w dz isie j szych w a r u n k a c h  m o ż e  
p o m i e ś c i ć  nie więce j  j a k  2b proc.  d z ie  
ci, k tó r e  trzebią l o k o w a ć  w c o ra z  to  
no w y ch  d o n a j m o w a n y c h  i z u p e ł n i e  
n i e o d p o w i e d n i c h  sa l ach ,  c zę s t o k ro ć  
p r z e r a b i a n y c h  z p r y w a t n y c h  m i e s z k a ń ,  
b e z  n a j m n i e j s z e g o  z w ra c a n ia  uwa gi  na  
p o t r z e b y  dzieci ,  szkoły  i w a r u n k i  n a u ­
czania .

R p rzecież  t r z e b a  p a m i ę t a ć ,  że w 
o b w o d z i e  je d n e j  ty lko  szkoły Nr .  8 n a  
O s t a t n i m  G roszu  p r z y b y w a  ro c z n ie  o- 
ko ło  d w u s t u  dzieci  w w ieku  s z k o l n y m  
i gdz ież to  p omieśc i ć .

Z u p e ł n i e  też  s łu sz n i e  k ie row ni c tw o  
Szkoły  i Kom.  Rodzic ie lski  w całkowi- 
t e m  r o z u m i e n i u  tej  s p r a w y  p o s t a n o w i ­
ły cały d o c h ó d  z te j  i innych ,  j ak ie  
b ę d ą  u rzą d zan e ,  u roczys tośc i  i p r z e d ­
s ta w ie ń  p rzezna cz yć  n a  b u d o w ę  szkoły.

My zaś  ze swej s t r o n y  są d z im y ,

Ząby — to fundament zdrowia!
Należy je więc  szanować  i uniKać 

w szelkich partaczy dentyst.
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarniach lub od autora
Lekarza-D entysty  M. GREJNIECA

w Częstochowie 
ul. N. Marji Panny (11 Aleja) 24. Tel. 22-50

Farbiarnia  
i Pralnia Chemiczna

„BE NET A*
Częstochowa, 8. Joselewicza 11.

vis a vis s k l e p u  z K a p e lu s z a m i  
pod k ieru n k iem  absolw enta  szko­
ły  ch em iczn o-p rzem ysłow ej wW ar  

sza w ie z d łu g o le tn ią  praktyką.

100 proc. pewności dobrego wytsnania.
Ceny znaczn ie zniżone.

że  m ie j s c o w e  s p o ł e c z e ń s t w o  ca ł ego  
m i a s t a  po p rz e  u s i ł o w an ia  K o m i t e tu  bu 
d o w y  szkoły na  O s t a t n i m  Groszu,  aby  
d a ć  m o ż n o ś ć  r o bot n i cze j  dz ia tw ie  k o ­
r zys ta n i a  z t e g o  n a j w i ę k s z e g o  s k a r b u  
ja k im  jes t  d o b r a  szkoła .

2  § c m j y «
Perypetie małżeńsKie

Ks. PsxcsyasKiego.
Książę  Psz czyński  (ojciec) ,  l iczący 

74 la ta  i m ie szka jący  obecnie  w L o n d y ­
nie,  za m ie rza  rozwieść  s i ę  ze swą d r u ­
g ą  żoną,  aby ożenić s ię  po raz  t r zec i  
z pe w ną  Niemką z po łudn iow ej  Ba- 
war j i .

Ks.  Ps zczyńsk i  (o jc iec)  ożeni ł  s ię 
po raz  p i e rw sz y  w roku 1891 z a r y s t o .  
k r a t k ą  an g ie l s k ą  M ar ją  CornYal is -West ,  
późnie j sz ą  a u t o r k ą  s ły nn ych  p a m i ę t n i ­
ków. Ze  związku  te g o  ks.  Ps z c z y ń s k i  
ma t r z e c h  synów: H e n r y k a ,  A le k sa n d ra  
i Bolka .

Ks. P s z c z y ń s k i  rozwiódł  s ię  z p ie rw  
szą  żoną  i w 1925 r. j a k o  64 l a t  l i c z ą ­
cy s t a r z e c  ożeni ł  s ię  z 27 l e t n i ą  Klo ty l  
dą  m a r k i z ą  de Sylv a  Aucnleur .  Z tą  
d r u g ą  żoną  ma  s y n a  i có rkę .

Obecnie  s t a r y  ks iążę  Ps zczyń sk i  ’oz 
wodzi  s ię  z h i sz p ań sk ą  a r y s t o k r a t k ą ,  by 
po r a z  t r ze c i  poś lub ić  młodą  Bawarkę .  
Ks. P sz czyńs ki  od s z e r e g u  l a t  mieszka  
s ta le  albo w F i i ra te in  na  Ś ląsku  w ro c ­
ławskim,  albo w Lo n d y n ie .

Sprytne oszustwo
i tragikomiczne następstwa.
Niezwyle  po my sło weg o o sz u s t w a  do­

konał  w Wiln ie  j a k i ś  osobnik,  k t ó r y  
pr zy b y ł  do r e s t a u r a c j i  Wolfa  Sosny  i 
oświadczył ,  że chce złożyć 5 wozów 
d rzew a na j e g o  podw ór ku  do czasu n a ­
de jśc ia  furma nek ,  k t ó r e  m a ją  drzewo 
po za ładowaniu  zabrać.  Właśc iciel  r e ­
s ta u ra c j i  zgodził  się.  Ty mc za se m os ob­
n ik ów zamówił  s u ty  obiad,  po z j e d z e ­
n iu  k tó re g o  wyszedł .

W k r ó tc e  i s to tn ie  przybyło  5 fu r  n a ­
ła dow anych  d rze w em .  D rz ew o  zos ta ło 
w yła dow ane  i w ieśn iacy  z n ie c i e r p l i ­
wośc ią  czeka l i  na  zap ła tę .  Osobnik  o- 
świadczył ,  że idzie do spółdz ie lni  po

pie n ią dze  i  więce j  s ię n ie  pokazał .  —  
Wieśni acy ,  p r zypus zcza j ąc ,  że właściciel  
r e s t a u r a c j i  pozos t awał  w zmowie  z 
owym osobnikiem,  pobil i  go. Rów nież  
m ię dzy  wi eśn iakami ,  k t ó rz y  dr zewo  pr zy  
wieźl i ,  p ow st a ła  bójka ,  gd yż  drzewo 
zrzucone  było na  j e d e n  s to s  i w s I c z o d o  
o każde  polano .  Po l i c j a  poszukuje  s p r y t  
nego  oszus ta .

Bibuła wywrotowa
zamiast słodyczy.

Do b iu ra  e k s p e d y c y jn e g o  „Rek ord *  
w G rodn ie  na d e sz ła  z W a r s z a w y  duża 
prze sy łka .  Miała ona zaw ie rać  oc zeki ­
wany pr zez  właśc ic ie la  je d n e g o  ze sk l e ­
pów t r a n s p o r t  s łod yczy  i in n y ch  t o ­
warów.

Ku zdumie niu  obecnych ,  p r z y  r o z p a ­
kowaniu s tw ie rd zon o ,  że p r z e s y łk a  z a ­
w ie ra ła  b ibu łę  an ty p ań s tw o w ą .

W  sp r a w i e  te j  po l ic ja  prowadzi  e n e r  
g ic z n e  dochodzenie .

ZE SW M TA.
Roślina, zastępująca chleb, mleKo

ser i mięso.
Włoskie  koła le k a r s k ie  szeroko  p r o ­

p a g u ją  p ro d u k ty  r o ś l in y  zn ane j  pod naz 
wą  soji .  Nie  wszyscy  może  wiedzą,  że 
o tę  ro ś l i nę  i t e r e n y  zda tne  pod je j  u- 
p r a w ę  walczono zac iek le  na  Wscho-

Z a a n a  od na j ba rd z ie j  z am ie rzchłych  
czasów so ja  s łuży ła  za p o ds t aw ow e  po­
żywieni e  s z e r o k ic h  m as  ludnośc i  Chin  
i Jap on j i .  I  właśn ie  w i n t e r e s i e  Japonj i  
j e s t  u t r z y m a n i e  w zależności  od s ieb ie  
n o w o u t w o r z o n e g o  pa ńs t wa Mandżuko,  
gdz ie  g le b a  j e s t  n ie zw ykl e  u rodz a jn a  
dla soji .  Z w an a  j e s t  t a  roś l in a  „cudem 
s tw orz en ia* ,  z i a r n a  je j  bowiem d o s t a r ­
cza ją pożywienia ,  w ydoby w anego  z n ich 
w na j ro z m a i t s z e j  pos tac i .  P r o d u k t y  soj i  
w zupe łaoś s i  m o g ą  za s tą p ić  mleko,  se r ,  
chleb,  a n a w e t  mięso.

100 rybałiów
uniesionych bursą na morzu.

Na m o rz u  A zo w sk ie m  s za le je  g w a ł ­
t o w n a  bu rza ,  w czas ie k t ó r e j  100 r y b a ­
ków zos ta ło  un ie s io nych  w n ie zna nym  
kie ru nk u .

Dw a parowce ,  w ys ła ne  n a  r a t u n e k  
rybakó w,  m u s i a ły  zawróc ić ,  nie od sz u­
kawszy  zag in io nych .  B u r z a  by ła  tak 
gw ał tow na ,  że w T a g a n r o g u  zos t a ły  zer  
wane  p rzew od y te le g ra f ic z n e .  D o t y c h ­
czas n i e  n a t r a f io no  n a  żade n  ś lad  zag i ­
n i o n y c h  ry b ak ó w  i i s tn i e j e  obawa,  że 
w szyscy  s t r a c i l i  życie .

Samolot bez pilota
przebył 700 mil.

A m e ry k a ń s k i  sa m o lo t  a u to m a ty c z n y  
k t ó r y  w u b ie g łą  sobo tę  w y s t a r t o ­
wał do lo tu  ćwicz eb nego  wzdłuż  wybr ze  
ży Pacyf iku ,  wyl ąd ował  g ładko  po 9 i 
pół  god z inny m locie w Oakland .

W  czas ie lotu,  w odleg łośc i  około 
400 mil  od w ybrzeży ,  sp o tk a ł  s ię  s am o­
lo t  z pa row cem „Mar ip os a" ,  j a d ący m  z 
Honolu lu .

P i e r w o t n e g o  zamiar u ,  by  samolo t  
sk ie rować  do Honolu lu ,  nie mo żna  było 
p r z e p r o w a d z ić ,  po ni ewa ż  m a s z y n a  na 
swym pokładz ie  pos iad a ł a  ty l ko  5,000 
l i t r ó w  m a te r j a łó w  pa lnych ,  k t ó r e  wy­
s ta r c z y ły b y  w pr aw dzie  na p rz e le c en ie



Krwawa tragedja na arenie cyrkowej.2,200 mil, ale nie wystarczyłyby do 
przebycia 2,408 mil, do Honolulu. Poza 
tem samolot  automatyczny j e s t  ap ara­
tem lądowym, t»k, że na wypadek ko­
nieczności wodowania z powodu braku 
benzyny,  musiano liczyć się z u t ra tą  
samolotu.

Tajemnicze zwłoKI wy- 
Kryto w Londynie.

Po głośnych aferach ta jemniczej  
„walizy Nr. 1“ i „walizy Nr. 2 “ w Bri ­
ghton,  w których znaleziono poćwiar to­
w a ne  zwłoki kobiece,  po wykryciu nie 
d aw no  w przechowalni  dworca  londyń 
skiego poćwiar towanych  nóg męskich,  
zamknię tych w walizce, angielski  S c o t ­
land Yard s tanął  wobec nowej  zagadki  
kryminalnej .  Oto  w kana le  w dzielnicy 
Brenthord  pod L ond yn em ,  bawiące  się 
dzieci znalazły tułów męski  bez nóg, 
który p rawdop od ob ni e  przez kiika dni 
przebywać musia ł  w wodzie.

Powstało pytanie,  czy nie jest  to 
tułów owego mężczyzny,  k tórego odrą 
b an e  nogi znaleziono niedawno w w a ­
lizce na dworcu Wate r loo w Londynie.  
Nie u lega  wątpliwości,  iż mężczyzna,  
k tórego  zwłoki obecnie  wyłowiono z 
kanału,  na leżą  do tego s a m e g o  za mor  
dow anego.  Zindyfikowanie zmar łego 
będzie  bardzo t rudne ze wzglętu na to, 
że brak głowy ofiary. Scot land Yard 
za jmuje  się energicznie wyjaśnieniem 
tej ponurej  zagadki.

Mściwe bóstwo 
ze szmaragdu.

34 badac&ów zginęło tragiczną
śmiercią.

Przed kilkoma dniami wyruszył z An 
glji do francuskich Indochin młody ba­
dacz w celu znalezienia szmaragdowego 
posągu Buddy.

J e s t  to krok niesłychanie śmiały je­
żeli nie zuchwały, gdyż dotychczas już 
34 śmiałków przypłaciło taki zamiar ży­
ciem.

Człowiek, który teraz  wyrusza na ta­
ką samą wyprawę jes t pewien, że mu 
się ona uda lepiej.  Jes t  to Anglik, ale 
wysłany przez rząd francuski.  Jego na-

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi...
2 (powieść)

— Zbójnik j e s t  — mawiał  — podpa­
lacz! s t rzeżcie  s ię go.

Mykoła  był synem owego Semeno- 
wego krewniaka.  Nicpoń to był wielki,  
n iespokojna dusza w nim się t łukła,  
pracować mu s ię n ie  chciało i żywot 
wódł burłacki .  To z czumakami w świat  
daleki chodzi, to Bóg wie gdzie się 
wałęsał ,  a nieraz zbiedzony i wygłodzo­
ny do domu wracał.

— Raz przyszedłszy z takiej w ę ­
drówki,  ujrzał  Marynę i odrazu zachwy­
c i ł  się jej  urodą.  Odtąd wyrzekł  się 
bur łackiego życia, chciał  osiąść w W a r '  
warówce i do pracy się wziąć, byle po­
ślubić Marynę.  Ojcu swemu powiedzieć 
o tem nie  śmiał,  bo znał jego niena ­
wiść do Semena  i wszystkiego,  co z nim 
jakolwiek miało związek. Maryna onie­
śmielała go także ,  bo milczącu zawsze 
była,  n ieprzys tępna,  a tak  smutna,  j a k ­
by s i ę  w niewoli czuła. Tedy raz,  w 
ta jemnicy przed ojcem, poszedł do cha­
ty  Sem ena i przed nim się zwierzył.

—  Zawadza wam może ta kobiets i 
j e j  dziecko— rzek i—-to mi ją  dajcie,  ja  
j ą  za żonę wezmę.

Semen wielkie oczy wytrzeszczył ,  
zęby w śmieebu szyderczym pokazał i 
rzucił  się gniewnie.

— A ty psi synu!— k r z y k n ą ł — Ot! 
czego mu się zachciewa!...  Maryna nie 
d la  ciebie bo ona już  wzięta.

— J&kto — zawołał Mykoła — ża ­
rn ężna?

Sem e n  białkami łypnął,  zaśmiał się 
raz jeszcze przez  zęby i nie rzekł  wię­

W cyrku „Berand and Bro ther s"  w 
Oklahoma (St. Zjednoczone) występowa­
ła od długiego czasu tancerka  Liii Zer- 
manska.  Każdego wieczoru w czasie 
przedstawienia  o t rzymywała ona wspa­
niałe kwiaty,  które przybywały specjal ­
nie samochodem z Kalifornji .  Każdy 
kwiat  krwawił się jakąś  dziwDą, cherob 
l iwą czerwienią. . .  A nigdy nie był do 
łączony żaden bi let  do owego kwiecia. 
Ofiarodawca był s ta le  anonimowy. Kwie 
ciarnia,  k tóra wysyłała te kwiaty z Ka­
lifornji  do Oklahomy, indagowana w tej  
sprawie,  oświadczyła,  iż przysięgą  zobo 
wiązała się do zachowania w tajemnicy 
nazwiskh ofiarodawcy kwiatów.

Pewnego wieczoru, gdy tancerka  
spojrzała uważniej  na o lbrzymią naręcz 
czerwonych kwiatów, zauważyła ukryte 
wśród nich małe etui. Otworzyła je  i 
uj rza ła  w niem wspaniały pierścień bry 
lantowy.

Tancerka zaczęła przypuszczać,  że 
kwiaty i brylanty  pochodzą od je j  ko­
legi  cyrkowego Włocha Francesco,  1 po

zwisko ma być do czasu t rzymane w 
tajemnicy.

Według jego słów, historja ta jemni­
czego szmaragdowego posągu Buddy jest  
następująca.

Ów. posąg ma być trzy razy tak wiel 
ki, jak człowiis. Jes t  on zrobiony z m a­
sywnego zielonego szmaragdu,  a robota 
jest  tak kunsztowna, że robi wrażenie 
wyciętego z jednej masy.

Jed n em u  tylko europejczykowi udało 
się zobaczyć tę figurę na własne oczy. 
Było to w roku 1907. Podróżnik dotarł  
do 49 wież Bayonu, stanowiących kla­
sztor buddyjski świątyni Angkor, tej sa ­
mej wspaniałej  świątyni o t rzech wie­
żach, której wierny obraz można było 
ogądać przed kilku laty na wystawie ko 
lonjalnej w Paryżu Dotarł  on do jednej 
z tych wież i tu zobaczył zielony wspa­
niały posąg. Ale nie minęła go kara za 
to blużnierstwo

Gdy wracał,  znalazł  na drodze miskę 
pełną wspaniałych rubinów. Zanurzył w 
tej misce rękę i... cudem nieledwie zdą 
żył ją cofnąć jprżed ukąszeniem strasz-

cej nic. A tak się od tej  pory zawziął  
na Mykołę, że mu już swego obejścia 
przeatąpić  nie dawał.

— Pilnuj ty tam chaty  swego ojca— 
wołał—bym je j  kiedy nie podpali ł  za 
to, Se mnie podpalaczem swie.

Zrozpaczony Mykoła zaczął  pić, a 
wreszcie zniknął ze wsi. Rzadko k i e ­
dy odtąd powracał i to na krótko,  sby 
się tylko na Marynę zdaleka popatrzeć.  
A serce mu się krajało z bólu, ile razy 
po dłuższej niebytności na nią spojrzał.  
Kobie ts  nikła w oczach, chudła, mizer ­
niała,  tylko oczy, w dół wpadłe, lśniły 
jeszcze ogniem, k tóry  duszę Mykoły 
przepalał .

I  znowu z rozpaczy zaczynał pić, a 
potem uciekał.

Ludzie zaś we wsi różne opowiadali 
rzeczy.

Mówili, jako od czaso do czasu, raz 
w rok mniej  więcej,  przejeżdżał  do Se­
mena ze s t ron  dalekich jakiś człowiek 
nieznany,  ten  sam, jak  się domyślano, 
k tó ry  Marynę tu przywiózł.  P r z y j e ż ­
dżał, odbywał z Semenem krótką n a r a ­
dę, kryjąc  się przed kobietą i rychło 
wyjeżdżał.

— Przywozi grosz  Semenowi— mó­
wiono— boć przecie darmo on tej ko­
biety nie żywi, k tó ra  niewiele robi,  
a bardzo płacze i tylko dziecko swoje 
pieści.

Raz wszakże Maryna,  dopatrzywszy 
owego nieznanego człowieka, dopadła 
go, gdy wyjeżdżał w nocy i puściłs się 
za nim w pogoń z krzykiem i jękiem.  
Aż ludzie ze snu obudzeni z chat po- 
wybiegali.  Niejeden byłby chętnie 
dał pomoc niebodze,  której  widocznie 
j ak aś  działa się krzywda,  ale każdy 
l ękał  się zemsty Semena.  Niedarmo 
krewniak jego podpalaczem go zwał, 
a zdarzyło się też parę razy w War- 
warówce,  że chaty i dobytek tych, k tó ­
rzy  mu się narazić śmieli,  szły z dy ­

częła darzyć go względami.  Pewnego 
dnia w czasie przedstawienia padł z gó­
ry strzał,  który  zabił Francesco.

Zaalarmowauo policję, a ponieważ 
sprawa gmatwała  się, sprowadzono z 
Chicago specjalnego detektywa,  który 
rozwiązał  zagadkę.  Oto zobaczył nagle 
j ak  clown cyrkowy przywiązywał w gó­
rze  sznury do masztu,  mającego słu­
żyć do ćwiczeń cyrkowych. Gdy skoń­
czył swą robotę,  ześlizgnął się szybko 
po sznurze na dół i w jednej  sekundzie 
s tał  już  na ziemi.

Detektyw ustalił, że ów karzeł  roz­
porządzał dużą sumą pieniędzy, że poza 
tem posiadał w swoim kąciku w wozie 
cyrkowym fotografję „Li t t le Lilly",  że 
wreszcie w wolnych chwilach ćwiczył 
sie w s trze laniu.

Aresztowany karzeł  przyznał  się do 
morders twa.  Ou to posyłał  pięknej  t an ­
cerce kwiaty i brylanty ,  a widząc suk­
cesy Francesca  zapragnął  zemsty.  Po 
przyznaniu się do winy wyskoczył z 
okna i poniósł śmierć.

liwego białego kobry, który był w tej 
misce.  Ale nie uszedł  i tak śmierci:  n a ­
zajutrz znaleziono go ze strzaskaną c z a ­
szką u stóp świątyni.

Od tego czasu upłynęło lat 28. Dwu 
krotnie rząd francuski wysłał na miej­
sce swoich ludzi dla odnalezienia posą­
gu ze szmaragdu,  prócz oficjalnych wy­
słanników, ruszali w tymże celu ludzie 
na własną rękę. Ale żaden nie wracał.  
Ginęli na tyfus, malarję,  porażenie s ło­
neczne,  czy inne skutki okropnego kli­
matu.

W straszliwym upale spoglądały na 
nich drwiąco liczne posągi Buddy, stoją 
ce przed świątynią Angkor. Do z ie lone­
go Buddy nie dotarł  nikt.

Ten młodzieniec,  który wyrusza te­
raz w drogę,  ostrzegany przed zemstą 
Buddy, powiedział  z uśmiechem:

— Nie lękam się Buddy. Lubię na­
wet  ten jego uśmiech,  który inni uważa 
ją  za okrutny, a jeszćze innych dopro­
wadza do szaleństwa.

Czy mu się uda, przyszłość pokaże.

mem. Pat rzano  więc tylko na to zda- 
leka, jak Semen, dopędziwszy ucieka­
jącą,  c iągnął  j ą  napowrót  do cha ty .

— Kobieta w głos jęczała.
— Oj dolaż moja, dola! oj główko 

moja biedna.  A zli tujcie się Semenie 
przez Boga żywego, puśćcie mnie do 
swoich, do ojca!

Semen wtrąci ł  j ą  si lnie do chaty,  
drzwi za trzasnął  i już tylko st łumiony 
odgłos łkania s t amtąd dochodził.

Odtąd Semen jeszcze surowszym 
był dla Maryny,  a tak je j  pilnował,  że 
z nikim obeym słowa zamienić nie mo­
gła, Na wszystkie  je j  prośby miał  j e ­
dną tylko odpowiedź:

— Po mojej śmierci  pójdziesz,  gdzie 
zechcesz!

liUdzie, pat rząc na nieszczęś liwą ko­
bietę, kiwali ze współczuciem głowami, 
wzdychali głęboko, spoglądając  na  s ie­
bie, ale żadnej  nie widzieli  rady.

Ano, dola— mówili— gorzka  dola.
Tak mijał  dzień po dniu,  rok po 

roku.
Mała dziecina Maryny,  k tórą  ona 

Olgą zwała, i przybywszy do Warwa- 
rówki, na rękach jeszcze nosiła,  l iczy­
ła już rok pewnie dziesiąty,  gdy raz 
Semen przywlókł  się z pola do chaty 
ledwie żywy. Wszedłszy,  zatoczył  s ię 
i padł całym ciężaręm na pościel.

— Zła godzina przyszłe. . .— rzekł  do 
Maryny.— Zdychać trzeba...

Dwa dni tak  leźsł,  milcząc. Nie jadł  
nic, pił tylko wodę, chciwie i czasem 
stęknął ,  a czerniał  na twarzy jak ziemia.

Maryna chciała biec po znachora,  
albo do parocha z pobliskiej  wioski,  
bo w Warwarówce par af j i  nie było, ale 
Sem en  zaśmiał się tylko.

— Weź dziecko— rzekł  — i zmykńj 
w świat,  a mnie zostaw. Ani mi zna ­
chor, ani paroch nie pomoże.  Żyłem 
tyle la t  sam, jak  pies, tak i zginą.  A 
gdy mi w oczach bardzo pociemnieje,
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W ytw orna Pani fumy  „Kwiaty Gór­
skie" .

to sobie zaświecęl
Maryna wzdrygnęła  się.  Przerażał 

j ą  Semen i j e g o  dziwna mowa: tyle lat 
przecierpia ła  u niego,  j ak  w niewoli, 
a jednak  t eraz  żal je j  się zrobiło star­
ca. Usihdła p rzy nim i chciała wody 
mu podać,

Z niezwykłą si łą porwał się Semen 
z pościeli .

—  Idź k iedy ci mówię, babo upar­
ta!—krzyknął ,  a Bóg wie, skąd się 
wzię ła  ta  moc krzyku w rozbi t e j  jego 
piers i,  z k tó re j  dobywało s i ę  złowrogie 
charczenie .

Sięgnął  w zanadrze  i wyją ł  poparty, 
brudny pieniądz papierowy.

—  Masz!— dodał— na drogę.  To ci 
wystarczy,  abyś nie zdechła,  jeś l i  cis 
wilki nie zjedzą,  albo włóczęgi nie 
obrabują .— Więcej nic nie dam, boby ci 
to nieszczęście przyniosło...  za moimi 
pieniędzmi  czarne djabły chodzą,..
do swoich,  a jeśl i  do nich trafisz,  to 
powiedz im, że Semen już  w szarej 
ziemi p rzys ypany  popiołem, jak  podpa­
laczowi przystało. . .

Mówił urywanym głosem,  jak  w go­
rączce.  Osta tn ie  słowa uwięzły mu * 
krtani ,  wykrzywił  us t a  i upadł  na wznsL 
charcząc.

Mar ynę  s t ra ch  zdjął  okrutny.  Mał* 
Olga ciągnęła j ą  za spódnicę, płacząc 
cicho. Ona jeszcze  s ię wahała.  Stale 
w miejscu,  pa t rząc  na Semena i muąe 
w dłoni dane jej  p ieniądze.

Semer podniósł  rękę ,  ścisnął  ją 
kułak i nic ju ż  nie mówiąc, pięścią 
Marynie  pogroził .  Nawykła słuchać 
gro źnego s t arca  kobieta,  schyl iła gł°we 
i powoli wyszła z chaty .  Na progu 
odwróci ła s ię mimowolnie i s p o j r z a ł *  
raz jeszcze na  Semena.

Leżał  ciągle na wznak, z oczy®* 
otw&rtemi szeroko,  a n iespokojną  rć»ą 
szarpał  koszulę na piersiach.

c. d. n.
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